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GORNOSLAZAK
PIgmo codzienno, pofwlqcone tprawem ludy polskiego na Śląsku.
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wychothl 6 razy w tygodniu i kosztuje miesięcznie
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ZA O G Ł O S Z E N I A
płaci się 20 gr za wiersz mi lia.  Wiersz reki® 

Na pierwszej stronie 80 groszy.
70 gr.

Sir. 25 Katowice, wtorek 31-go stycznia 1933 r. Rok 32

Ili immm i
W  sali Stoczni  Gdańskiej  odbyto  się 

przed paru  dniami zebranie  ogólnego 
zrzeszenia  wolnych zw ią zków za wodo­
wych .  znajdujących się pod w p ływ em  
socjal istów a w yka zu jących  ieszcze naj­
więcej zrozumienia dla s p r a w y  ułożenia 
dob rych  s tosunków polsko - gdańskich.  
W s z y s c y  m ó w cy  zebrania (podobnie i 
rezolucje) wypowiedziel i  sie gorąco za 
gospodarczem porozumieniem z Polską.

„Danziger  Volksst imme".  w sposób 
rzadko  na terenie Gdańska spotykany,  
komentuje przebieg i rezolucje p o w y ż ­
szego zebrania.  ( P rze mów ienia  zebra ­
nych dały  dobi tny w yraz  niezadowoleniu  
m as robotniczych z obecnego kursu po­
lityki antypolskiej senatu. Rezolucje w 
mocnych  s łowach apelują ..do sumienia 
świata" ,  by przez  wysokiego  komisarza 
Ligi narodów i m iędzyna ro dow y  zwią­
zek p racowników  z a w odow ych  wpłynię­
to na uzgodnienie punk tów spornych 
jniedzy rządem polskim a Gdańskiem i 
doprowadzono do gospodarczej  ugody. 
Krytykując  os tro poli tykę Ziehma. zw ró ­
cono uw agę na fakt. że godzące w inte­
res Gdańska polskie za rządzenia  kon­
tyngen towe i celne, rozbudow-a portu w 
Gdyni  i spór o przeniesienie dyrekcj i  
kolejowej  z Gdańska,  są zrozumiałym 
wy n ik iem  wzajemnej polityki ze s t rony 
Polski na zaślepiony kurs  nolityki Gdań­
ska.  Najwięcej  cierpią na gospodarczym 
upadku Gdańska robotnicy,  bo są coraz 
gorzej  płatni, bezrobocie w zrosło do 40 
ty sięcy . Izba Handlowa jeszcze w roku 
1925 wypowiedzia ła  się za pozostawie­
niem dyrekcj i  kolei w Gdańsku :  dążenie 
do jej przeniesienia jest wyłącznie  walką 
ze s t rony  senatu o pol ityczne efekty,  a 
nie braniem pod uw agę względów gos­
podarczych.  Rozros t  Gdvm godzi w byt 
wolnego miasta,  bo jej dzisiejszy obrót  
doszedł  do 6— 8 ton nadwyżki  w poró w ­
naniu z obro tem Gdańska w najlep­
szych czasach.  Z tern zw iązany  jest 
znaczny  spadek obrotu w porcie gdań­
skim. k tó ry  w przywo zie  obniżył  sie do 
połowy,  a w w yw oz ie  o V4 . Krytyczne 
położenie Gdańska musi być  docenione 
przez  senat,  a także  zrozumiane przez 
Polskę,  inaczej życie  ekonomiczn.  wolne­
go mias ta całkiem się załamie.  Zrzesze­
nie w olnych zw iązków  zaw odow ych  w 
ostatecznej rezolucji nakłada senatowi 
Jako obow iązek dojście do porozumienia 
z  Polska.

* I
W r ę c z  odmiennie zapat rują  się na 

sp r a w ę  normalnego ułożenia s tosunków 
między Po lską  a Gdańskiem gdańskie 
organizacje rzemieślnicze. ,  znajdujące 
się pod przem ożny m w p ły w e m  ce n t r o w ­
ców,  a należące do t. zw. „Deutscher  
Gewerkschaf t sbund in Danzig".  Związki  
te na specjalnem manifestacyjnem ze b ra ­
niu odsłoniły właściwe sw e  oblicze, w y ­
s tępując w sposób nader  j a sk ra w y  na 
w o d y  antypolskiej  agitacji.  Zebranie 
p rz ybra ło  ch a ra k te r  ag resyw nie  a n t y ­
polski. a jego rezolucje miały  ton. wobec 
którego biedna rezolucje hi tlerowskie.  
P o  s łowach ws tępnych  przewod niczą­
cego. k tó ry  ost ro  zaat akował  t rakta t  
wersalski ,  przemawial i  kolejno nadradca

Hitler u celu...
Hindenburg powierzył mu urząd kanclerza.

Berlin. P rezydent Hindenburg przy­
lał na audiencji b. kanclerza v. Papena, 
który mu złoży ł szczegó łow e sprawo­
zdanie z przebiegu prowadzonych przez

siebie rokowań. Bezpośrednio  po opu­
szczeniu przez v. P apena  pałacu prez. 
Rzeszy w kołach pol itycznych rozeszła 
się wiadomość,  że nominacja Hitlera na

Francja niema jeszcze rządu.
P aryż. P o  odbvciu roz mów  z poszczę 

gólnymi pohtvkami  Daladier ośw iadczył 
dziennikarzom, że ofiarow ał socjalistom  
udział w  rządzie po przedstawieniu im 
poglądu uzdrowienia finansów, jakie pre­
mier  Daiadier  zamierza  zreal izować.  
Daladier  podkreśli ł  w rozmowie  z so­
cjalistami, że ze względu na stale w zra­
stające trudności, w obec których znaj­
duje sie Francia. należy pominąć w sz y ­
stkie Inne spraw y i zająć sie w yłącznie  
przyw róceniem  porządku w ew nętrzne­
go. Daladier zaofiarow ał socjalistom 5 
tek m inisterialnych, z których jedna

zw iązana b y ł ab y  ze s tanowisk,  za s tę p ­
cy premjcra.  Odpowiadając  na  liczne 
pytania,  Daladier zaznaczył ,  że trudno­
ści tak w  w ew nątrz jak i z zew nątrz  
kraju wzm aga'a sie. W  Niemczech Hi­
tler powołany został  na kanclerza .  Tego  
nie należy lekcew ażyć. P rem je r  zazn a­
czył.  że s tara ł  się bvć za w sze  lojalnym 
i widzi rzecz  tak. jak się krytycznie  
przeds tawia  Daladier w yra z i ł  nadzieję,  
że społeczeństwo francuskie,  k tóre już 
tylekroć umiało zdobyć sie na konieczne 
wysiłki,  dokona tego również i obecnie.  
Należy jednak podkreślić,  że czas nagli.

Inflacja da'ara w planach prer. ffiosevelta.
N ow y Jork. . .Universal" przynosi 

s ensacy jną  wiadomość,  że prezyden t  
Roosevel t  zapewni ł  s w v eh  przyjaciół 
par ty jnych,  iż skłonny jest podpisać u- 
staw e. która m iałaby na celu „kontrolo­
wana inflacje".

Celem takiej inflacji miałoby bvć pod 
w y ż sz em e  cen su rowców,  p r z y s to s o w a ­
nie dolara do w ew nęt rzne j  war tości  
złota.  Narazie nie wiadomo,  w jakiej

formie inflacja ta się ujawni.  R o zw a ża  
nv jest plan zwiększenia  obiegu bank­
notów.  stabilizacji  wa r tości  s rebra  i ob­
niżenia pokryc ia  bankno tów  dolaro­
wych.

W kołach pol i tycznych ut rzymują,  
że rozwiązanie  problemu inflacji będzie 
iednvm z g łówn ych punktów obrad nad 
zwyczajnej  sesji kongresu.

Irlandja bojkotuje Anglje

■ ’WtMSiyisji ans-
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a ie b y  zaś społeczeństwo irlandzkie nte zapomniało o tym obywatelskim obowlnzku, przez 
ulicę miasta rozwieszono transparenty  z napisami, w zywalacemi do nhkupow ania  tow arów  
angielskich. Akcja Irlandczyków daje  się dotkliwie we znaki handlowi i przem ysłowi ang

senatu Grenzenberg .  Mleinek z Berlina, 
a nakoniec wygłos ił  przemówienie  Sube. 
przedstawiciel  D. G. B. z Berlina. G w a ł ­
towne ataki tego mówcy,  sk ierowane na 
polskie za rządzenia  celne i rozwój  G d y ­
ni. przyję to owacyjnie ,  a os ta teczna re ­
zolucja zebrania w os t rych s łowach za­
rzuca Polsce uniemożliwienie wszelkie­
go porozumienia z Gdańskiem.•

Trudn o w chwili  obecnej przesądzać,

które  z wyżej  wymienionych zw iązków 
potrafią narzucić reszcie społeczeństwa 
gdańskiego swój punkt  widzenia na sp ra ­
w y  polsko-gdańskie.  Na podstawie  do­
tych cz as ow ych  doświadczeń należy się 
jednak w mniejszym stopniu spodziewać 
wzros tu  nas t ro jów przychylnych  Polsce, 
a liczyć sie raczej z dalszym rozwojem 
przeciwpolskiei  akcji na terenie w. mia­
sta. o co niewątnl iwie dbać beda pieczo­
łowicie za in te resowa ne  koła  z Rzeszy.

kanclerza R zeszy jest faktem dokona­
nym. W k r ó tc e  potem w iadom ość ta zo­
stała oficjalnie potwierdzona. P rezy ­
dent R zeszy pow ierzył Hitlerowi stano­
w isko kanclerza, mianując rów nocześnie  
następujących m inistrów: v. Papen —  
wicekanclerz i komisarz R zeszy  Prus, 
Goering — minister  bez teki i komisarz  
Rzeszy do s p ra w  lotnictwa.  Seldte —  
minister pracy,  generał Blomber, mini­
ster R eichsw ehry, baron v. Riibenach —  
minis ter  poczt  i komunikacji ,  hr. Schw e- 
ring-Krossigk — minis ter  f inansów,  
Hugenberg — minister gospodarki i rol­
nictwa, v. Neurath — minister  sp raw  za­
granicznych. Frick — minister spraw  
w ew nętrznych. W  skład gabinetu,  na 
czele k tórego staje Hitler, wchodzi  pię­
ciu narodow ych socjalistów .

Szturm ówki hitlerowskie 
upaństwow ione.

Berlin. Nominacje Hi tlera poprzedzi­
ła konferencja u prezydenta Hindenbur- 
ga, w którei w zięli udział Papen. Hitler 
! Hugenburg. O m aw ia na  była m. in. 
sprawa przejęcia narodowo - socjalisty­
cznych oddziałów  szturm ow ych przez 
aparat państw ow y i kwestja pruska. —  
Hit ler nawiązał  per t raktac je  z centrum  
i bawarska partią ludową.

P ierw sze votum nieufności dla rządu 
n ow ego kanclerza.

Berlin. Frakcja  komunis tyczna zgło­
siła w Reichs tagu wniosek o w yrażen ie  
votum nieufności rządowi Hitlera.

Jak giełdy przyjęły nominacje Hitlera?
Berlin. Berlińska giełda za re agow ała  

na wiadomość o u tworzeniu  rządu Hi­
tlera w pierwszej  chwili  zupełna rezer­
wą. P rze z  około 15 minut nie nas tąpi ły 
żadne obroty .  Pod koniec zebrania giel 
dowego w obrotach nas tąpi ła pewna po­
prawa. Wiele wa lorów,  k tóre u t rac i ły  
przy  otwarciu  do 2 punktów,  okazało 
tendencję mocniejsza przy ut rzyman iu  
sie nast roju ne rwow ego.  Giełda spo­
ży w cza  na wiadomość o zamianowaniu  
Hugenberga  za re a gow ała  zw yżką ,  w 
oczekiwaniu now yc h  zarządzeń pro tek­
cyjnych na rzecz rolnictwa.

*
Paryż. Francuskie  papiery  w artoś­

ciowe na giełdzie paryskiej  w y k a z y w a -  
tendeneję zniżkową  w przeciwieństwie  
do papierów zagranicznych.  Należy je­
dnak podkreślić,  że w związku z nomi­
nacja Hitlera na kanclerza R zeszy, kurs 
pożyczki Younga spadł o 18 punktów.

P onow ne odczytanie bulli.
Citta del Vaticano. Zgodnie ze z w y r 

czajem.  k tó ry  nakazuje w Roku Św ię­
tym z w y k ły m  drugie odczytanie  bulli 
na krótko przed otwarci em  W r ó t  ś w i ę ­
tych.  również  i w bieżącym n a d z w y ­
czajnym Roku Ś w ię tym  bulla odcz ytana  
będzie raz jeszcze w drugą niedzielę 
Wielkiego Postu.  t. i. w dniu 19 marca ,  
uroczystość  św.  Józefa.



Posłowie sejmu śląskiego bronią nienaruszalności swych dyjet.
W  dniu w czorajszym  obradow ała 

Komisja Budżetow o - Skarbow a Sejmu 
śląsk iego . Dalszemu odroczeniu uległ 
iznów na propozycje Ch. D. w niosek Ślą­
skiej R ady W ojewódzkiej o w strzym aniu 
•szczeblowania funkcjonariuszy woje­
w ódzkich i komunalnych.

Z prelim inarza budżetow ego uchw a­
lono bez żadnych zmian budżet Urzędu 
Kontroli Państw ow ej i oddziału P roku­
rato rii Generalnej w  Katowicach.

P o  załatw ieniu tych spraw  Komisja 
przystąp iła  do dyskusji nad temi pozy­
cjami budżetu Sejmu Śląskiego, k tóre od­
roczone by ły  na poprzedniem  posiedze­
niu. W  pierw szym  rzedzie przystąpiono 
do ostatecznego załatw ienia w  pierw - 
szem  czytaniu  sp raw y  wysokości dyjet 
poselskich. Jak  wiadomo, klub N. Ch. Z. 
P. zgłosił w tej sprawie wniosek o obni­
żenie dyjet poselskich o 50%. Na wczo- 
rajszem  posiedzeniu Komisji powtórzyła

się jednak opozycyjna komedia z po­
przedniego posiedzenia. W  imieniu „ze­
społu" posłów Ch. D. i N. P. R. p. poseł 
Sosinski oświadczył, że wypowiada się 
przeciw wnioskowi klubu N. Ch. Z. P. 
i stawia wniosek, aby pozycja na dyjety 
uchwalona była w dotychczasowej w y ­
sokości. P, poseł Sosiński usiłow ał przy- 
tem w yw ołać w rażenie, jakoby w yso­
kość dyjet posłów do Sejmu Śląskiego 
była uzależniona od wysokości dyjet po­
słów  do Sejmu w arszaw skiego czem ś 
więcej, aniżeli tylko przepisami regula­
minu Sejmu Śląskiego.

W  odpowiedzi na te najbardziej fał­
szyw e w yw ody p. poseł Witczak (N. Ch. 
Z. P.) stw ierdził, że na zasadzie posta­
nowień Statutu Autonomicznego Sejm 
Śląski ma całkowitą i niekrępowaną mo­
żność oznaczania wysokości dyjet posel­
skich bez względu na wysokość tych 
dyjet w Sejmie R. P. *-», A

P o gorącej dyskusji nad tą  spraw ą, 
w której posłowie klubu N. Ch. Z. P. pp. 
Witczak i Kapuściński zdemaskowali po­
słów  opozycyjnych jako obrońców peł­
nej kieszeni z kasy państwowej, Komisja 
przystąpiła do głosowania natt wnio­
skiem klubu N. Ch. Z. P. o obniżenie dy­
jet o połowę. Za wnioskiem tym padiy 
jedynie 3 głosy posłów klubu N. Ch. Z. 
P.: Witczaka, Kocura i Kapuścińskiego, 
przeciw wnioskowi i za utrzymaniem  
dotychczasowych wysokich dyjet głosy  
wszystkich posłów opozycyjnych. Nie 
brakło w śród głosujących za dyjetami 
p. posła Panta, k tó ry  przerażony wido­
cznie przyjściem  w  Niemczech do w ła­
dzy H itlera bez poparcia Centrum , ma 
zapew ne dostateczne podstaw y do oba­
wiania się, że subwencje z  Berlina mogą 
ominąć jego „katolicko-niem iecką" i „cen 
trow ą“ osobę.

Warszawa. Sejmowa komisja budżetowa 
^wysłuchała sprawozdania posła Mledziń- 
skiego o ustawie skarbowej na rok 1933/34.

Wniesiony preliminarz ustala dochody 
*ia 2.088,999,15 zł., wydatki na 2.449,897,181 
zł, — zatem nadwyżka wydatków na 
360.388,037 zł. Projekt budżetu uchwalony 
/przez komisję ustala dochody na zł. — 
2.057.831,881, wydatki zaś na 2.451.980.694 
zł, czyli nadwyżkę wydatków na 394.148.813 
zł. Różnica powstała wskutek tego, że 
zmniejszono dochody o 31,17 milj. wydatki 
zaś zwiększono o 2,08 milj., wskutek czego 
powstała różnica w wysokości 33,25 milj., 
o  która może się zwiększyć niedobór bu­
dżetowy. Pierwszy okres kryzysu dawał 
Większe możliwości redukcji wydatków. —

Nie do pomyślenia jest dla państw euro­
pejskich utrzymanie tej niesłychanej prze­
wagi, która miałaby Rzesza Niemiecka, 
gdyby zwolniona została od spłat swoich 
finansowych zobowiązań, podczas gdy in­
ne państwa sąsiednie musiałyby nadal pono­
sić ciężar swoich długów pochodzących z 
wojny nie przez siebie wywołanej. Drugim 
momentem leżącym u źródła kryzysu jest 
kwestia kryzysu zaufania ti. kwestia bez­
pieczeństwa, mówiąc bez obsłonek: obawa 
nowej wojny. Brak poczucia bezpieczeń­
stwa płynie z dążenia niektórych państw 
do naruszenia status quo powojennego. Pol­
ska jest tem państwem, przeciwko któremu 
kierowane sa wrogie manifestacje i akcja 
organizacyj niemieckich. Jest rzeczą oczy­
wista, że ewentualny konflikt nie byłby 
sprawa lokalną.

Uwagi te związane sa z kwestja wyso­
kości sum. które zmuszeni jesteśmy w bu­
dżecie poświęcić na ochronę państwa. — 
Używam słów „zmuszeni jesteśmy" w naj- 
ściślejszem znaczeniu. Nie przeceniam bez­
pośredniej groźności fantastycznych preten- 
syj Niemiec, lecz wobec również fantasty­
cznego charakteru jakichkolwiek nadziei na 
wymuszenie najmniejszych ustępstw z na­
szej strony, jedyną odnowiedzią może być

stałe zmaganie gotowości obronnej. Niech 
nikt nie myśli, że ma do czynienia z Polską 
XVIII wieku.

Co do długów międzynarodowych to 
wymagają one bądź rozłożenia w czasie, 
badź też daieko posuniętej rewizji co do 
swej wysokości kapitałowej i oprocentowa­
nia. Rząd nasz prowadzi pertraktacje ze 
Stanami Zjednoczonemu o których wyniku 
będziemy powiadomieni jeszcze w toku de­
baty naszej.

Należy rozważyć, czy zasadnicza linia 
gospodarki Rządu była słuszna. Linia ta 
wychodziła z założenia, że siła nabywcza 
złota została obniżona poniżej normalnego 
poziomu, wskutek zmian strukturalnych. — 
Metoda angielska tj. metoda dewaluacji, do 
której namawiał nas prof. Krzyżanowski 
ma pewne niewątpliwe plusy, ale ta meto­
da ma dwie zasadnicze wady. Jedną z nich 
jest niwelacyjne a nie selekcyjne działanie 
spadku waluty, drugą zaś jest wpływ de­
waluacji na kapitalizację. Dewaluacja mu­
siałaby wpłynąć hamująco na proces kapi­
talizacji, a co gorsza mogłaby na długi czas 
prowadzić nadwyżki kapitalizacyjne Polski 
do krajów, które nie poszły drogą dewalua­
cji. Z tych powodów Rząd wybrał metodę 
utrzymania za wszelką cenę stałości walu­
ty.

W dalszym ciągu mówca przedstawia 
konieczność obniżenia cen kartelowych. — 
Walka jaka toczą kartele jest beznadziejna 
i tylko zniżka cen może dać poprawę. Tylko 
przez zwiększenie produkcji można wyzy­
skać rentowność.

W dalszym ciągu p. Miedziński omówił 
przyczyny deficytu na tle deficytowego bu­
dżetowania wszystkich nieomal państw, — 
przyczem sytuacja Polski przedstawia się 
korzystnie.

Po dyskusji, w której wzięli udział posł. 
Rybarski (KI. N.), Minister Zawadzki 1 re­
ferent Miedziński przystąpiono do głoso­
wania. Przyjęto poprawki w ustawie skar­
bowej natury czysto stylistycznej. Po gło­

sowaniu przewodniczący poseł Byrka wy­
raził z racji zakończenia prac budżetowych 
członkom komisji podziękowanie. Imieniem 
posłów większości sejmowej, którzy współ­
pracowali w komisji, poseł Polakiewicz wy­
raził podziękowanie prezesowi Byrce. Na 
tem komisja obrady zakończyła.

Sprawa zwołania konsystorza.
Paryż. W iadom ość podana przez 

KAP o zwołaniu na dzień 13 m arca kon­
systo rza  papieskiego potw ierdza osta­
tnio paryska  „La Croix“ , w yrażając  jed­
nocześnie przypuszczenie, że możliwcm 
jest, iż Ojciec św. zamianuje jednocześ­
nie now ych kardynałów .

Przy ischias (zapalenie nerwu ktflszowego)
po zażyciu  z ran a  naczczo szklanki naturalnej 
w ody gorzkiej Franclszka-Józefa następuje  lek­
kie obfite w ypróżnienie, do k tó rego  p rzy łącza  
się później p rzy jem ne uczucie w ypróżnienia się. 
Z alecana przez lekarzy .

Wielkie mocarstwa 
nie pragna powiększenia 

Rady Ligi Narodów.
Genewa. Rozpoczął tu prace komitet, 

który ma zbadać obecny system wyborów 
do Rady Ligi Narodów. Komitet ten powo­
łany został w związku z wnioskiem Portu­
galii, zmierzającym do podwyższenia liczby 
członków Rady z 14-tu do 15-tu. Wniosek 
swój Portugalia motywowała tem, że sze­
reg państw nie ma żadnych szans zostania 
członkami Rady, gdyż 5 miejsc stałych po­
siadają wielkie mocarstwa, miejsca półstałe 
mają Polska i Hiszpanja, jedno miejsce za­
rezerwowane jest dla Małej Ententy. 3 dla 
państw Południowej Ameryki, 1 dla mo­
carstwa azjatyckiego, 1 dla dominiów bry­
tyjskich i 1 dla państwa skandynawskiego. 
W dyskusji nad tym wnioskiem przedsta­
wiciele Francji, Polski, Hiszpanii, Czecho­
słowacji 1 Kolumbii wypowiedzieli sle za 
wnioskiem Portugalii, delegaci W. Brytanii, 
Szwecji i Niemiec przeciwko wnioskowi. 
Delegat Polski minister Raczyński, wypo­
wiadając się za powiększeniem Rady, za­
strzegł sobie przedstawienie własnego 
wniosku na jednem z najbliższych posiedzeń

Dom Towarowy Cen Seriowych 
Król. Huta, Wolności 28

Za tanie pieniądze, dużo dobrego jedzenia

Jeszcze jedno udoskonalenie w  komunikacji.
. .  ■

st t ' - v f '  f :« ;
KgSSflMMifc

W e Francji poczyniono ostatnio udałe próby z samochodem, który każde! chw ili można do­
stosow ać do Jazdy na szynach kolejowych. Udoskonalenie to przyczyni się do wielkie] osz­

czędności czasu i kosztów  m ateriałów popędowych.

Książe Kandos
PO W IEŚĆ .

17) (Ciąg dalszy).
— Co uczyniłem ? czy nie słyszeli­

ście przed pół godziną w ystrza łów  re ­
w olw erow ych.

— Tak, słyszeliśm y z wielkiej odle­
głości, lecz nie«.wiem co...

— Z wielkiej odległości? tak do dja- 
bla... gdzież się tu znajdujem y w łaści­
w ie ?

— W  ulicy Obercampf.
— Naturalnie — to dość daleko od 

teatru  w ypadków . W ystrza ły , które 
słyszałaś, pochodziły z mego rew olw e­
ru. Zastrzeliłem  notabene w  ulicy Troi- 
scourones człow ieka.

Pani L apierre zachw iała się p rzera­
żona, podczas gdy Gaston z groźnym  
gestem  przyskoczył do niego, m ierząc 
go w zrokiem  płonącym  od gniewu.

— Z daleka bratku, z daleka — s y k ­
nął bandyta. Żadnych scen, jeśli łaska.

— W iecie zapew ne oboje, czego się 
możecie spodziewać... obaw iać się ode- 
mnie, bo nie w ątpię, że... chciał powie­
dzieć „mój syn“ , ale w zrok G astona o- 
nieśmielił go i pow iedział natom iast: — 
bo nie w ątpię, że ten m łody człow iek 
jest poinform owany o mej przeszłości. 
Nie lubię kazań ani nauk m oralnych i 
nie jestem  ciekaw y w aszego o mnie

mniemania. Nic zapieram  się, żem zam or 
dow ał człow ieka. Lecz on mnie p ierw ­
szy napadł, broniłem  się tylko, częstu ­
jąc go kulką. Najgorsze w  tem  jednak, 
że mi nikt nie uw ierzy, poniew aż nie 
mam św iadka. Nosicie moje nazwisko, 
czy chcecie mnie w ydać na rusztow a­
nie? Sądzę, ż e 'n ie ; nie dla mnie ma się 
rozumieć, jestem  mocno przekonany. 
Caraho! zupełnie mi to obojętne, naj­
głów niejsza rzecz, abyście mnie ra to ­
wali od więzienia.

Pani Lapierre przybita  grozą i p rze­
rażeniem  upadła na krzesło, i zak ry w ­
szy tw arz  rękom a, łkała. W idok ten za­
krw aw ił se rce  jej synow i i dodał mu 
energji do załatw ienia sp raw y  z ojcem.

— T rzeba zakończyć ten sm utny in 
teres, panie Clerm ont — rzekł mocno i 
stanow czo. — Nie pozwolę, by m atka 
cierpieć m iała nad tem, że pan na nowo 
stanął na jej drodze. Dość już spraw iłeś 
jej boleści i cierpień, przypom inam  to 
sobie, chociaż pięcioletniem dopiero 
w ów czas byłem  dzieckiem ! Po trzebu­
jesz pan ubrania... w eźm iesz moje...

— Nie Gastonie, nigdy! — zaw ołała 
pani Lapierre, podnosząc tw arz  spłaka­
ną. — Nie ścierpię, aby w łożył na siebie 
tw oje rzeczy! — dodała z w yrazem  
w strętu .

— M yślisz, że dzieciątko m ogłoby się 
przez to skom prom itować, n iepraw daż? 
—- szydził C lerm ont zjadliw ie. — Kupi­

my jutro nowe ubranie! —  m ów iła nie­
szczęśliw a kobieta pospiesznie — zosta­
niesz pan tutaj do jutra, kiedy inaczej 
być nie może.

— Nie zaprzeczam , że mi to bardziej 
na rękę — odparł sucho, i upadł potem 
na kanapę z gestem  człow ieka śm iertel­
nie znużonego.

W  m ałym  pokoju zapanow ała na 
chwilę grobow a cisza. W szyscy  troje u- 
milkli pod naw ałem  tłoczących się m y­
śli i uczuć, tak  sprzecznych u Ludwika 
Clerm onta i jego nieszczęsnej rodziny.

Gaston pierw szy p rzerw ał milczenie. 
Chciał w ypow iedzieć m atce to, co cią­
żyło mu na sercu od chwili, w  której w  
napastniku poznał w łasnego ojca. — 
Matko — rzekł drżącym  głosem —- 
wiesz, że on jest pełnomocnikiem księ­
cia Kandos, żyje w  domu księcia pod 
fałszyw em  nazw iskiem  B ernarda?

Pani Lapierre spojrzała na syna ze 
zdumieniem.

— Od kilku m iesięcy spotykałem  się 
z nim tam  codziennie, matko... Książę 
zaszczyca go sam  zaufaniem ! O Boże! 
Boże! dodał jakby przygnębiony zw ąt­
pieniem i rozpaczą.

—  Cóż z tego będzie? cóż mam 
czynić?

—  Tak, tak  młodzieńcze, m am y 
przyjem ność znać się od dość dawna, 
nie w iedząc w cale o tern, jakie bliskie 
łączyły  nas w ęzły  — rzekł Clermont,

po raz  drugi s tara jąc  się synow i zajrzeć 
w  oczy, z w idoczną chęcią pozyskania 
go sobie.

’ — Nie pow rócisz pan do tego domu 
więcej! — rzek ł m łody człow iek z ener- 
gją, groźnem  spojrzeniem  odpowiadając 
na w zrok ojca.

— M ylisz się co do tego, mój chłop­
cze. Zam ierzam  spędzić w  ow ym  domu 
wiele jeszcze lat w  w ygodach i szczęś­
ciu. Książę lubi mnie i szanuje, w  rów ­
nej m ierze jak ja go kocham  i poważam . 
Nie może być szczerszych jak my przy­
jaciół.

— Nie pow rócisz pan tam  w ięcej! — 
pow tarzam , zakazuję panu— czy mnie 
rozum iesz?

— Strzeż się, szaleńcze! —  syknął 
Clermont, podnosząc się na pół z kana­
py. T w arz  jego p rzyb ra ła  w yraz  zło­
wrogi, oczy krw ią zaszły, a nerw ow e, 
drgające rę c ^  szukały  czegoś około sie­
bie... może zostaw ionej w  pokoju na 
strychu hiszpańskiej nawaji.

— Do pioruna! radzę ci, nie m ieszać 
się w  moje spraw y. Biada ci i twej m at­
ce, jeśli mi tam  wejdziesz w  drogę...

P rzeję ta  szaloną obawą, rzuciła się 
matka- m iędzy ojca i syna, a w  tej sa­
mej chwili zadzwoniono mocno do drzw i 
przedpokoju.

Był to kom isarz policyjny, w ypełnia­
jący czynność rewizji domów.

(C iąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącą
Wtorek

stycznia

5w. Piotra z Nolasko
ur. 1188, zm. 1256.

*>w. Marceli wdowy, 
zm arła  410.

Kalendarz słowiański: Spitogniew.
Jutro środa, 1 lutego: ś w .  Ignacego 

biskupa.

O dezw a!

W sc b ń d Z achód

S ł o ń c a  o godz. 7,20; o godz. 16.36. 
K s i ę ż y c a  o godz. 9,21; o godz. 23,35.

Z histerii śląskie’.
31 stycznia. 1836. Biskup wrocławski 

Leopold hr. Sedlnicki został przez w ro ­
cławski fakultet teologiczny mianowany 
doktorem teologii. W  dniu 11 lipca t. r. 
uznany urzędowo za godnego objęcia 
stolicy biskupiej. — 1850. Konstytucja 
w  Prusiech została ogłoszona, poprze­
dnio zaprzysiężona przez króla Fryde­
ry k a  Wilhelma IV. ministrów i posłów. 
Wskutek tej ustawy Kościół katolicki 
mógł samowładnie rozporządzać swemi 
sprawami. — 1924. Stara  gazownia w 
Katowicach została zastawiona i całko­
wite zapotrzebowanie miasta dostarcza 
od tego czasu gazowe tow arzystw o ak­
cyjne w  Hajdukach.

*

W roku. 1541. Król czeski Ferdynand 
z  Habsburgów poniósł na W ęgrzech klę­
skę od Turków. 1540— 1551. Naczelni­
kiem krajowym w  Raciborzu był Jan 
Posadowski. lennik na Dobrodzieniu. — 
1542. Król czeski Ferdynand z Habs­
burgów  zebrał wojsko z Niemiec, na 
którego czele stanął elektor branden­
burski Joachim, głowa domu Hohenzol­
lernów. W spaniały to był pochód, ale na 
W ęgrzech nic nie sprawił. — 1544. Ksią­
żę F ryderyk  II brzeski rozpoczął budo­
w ać wspaniały zamek w Brzegu, który 
dokończył syn jego Jerzy II. — 1545. 
Książę W acław  Cieszyński, s taw szy się 
pełnoletnim, przystąpił jawnie do prote­
stantyzmu. Lud, nie znający katechizmu, 
łatwo było nakłonić do wiary luterskiej. 
1545. Król Karol V, chciał zwołać sejm 
celem powzięcia uchwąjy co do pozba­
wienia się rządców protestanckich. Sejm 
nie doszedł do skutku, z powodu czego 
wkrótce ofiarował margr. Jerzemu F ry ­
derykowi, zamiast księstwa opolskiego 
1 raciborskiego: księstwo żegańskie z 
Żarową, Trzeblem i Fyrlądem.

Przysłow ia na miesiąc luty.
(Ze zbiorów redaktora.)

Czasem luty, ostro kuty,
Czasem luty, same pluty.

*  1
Luty czasem  się zlituje.
Ze się i wół z kolei już napije 

*

Spyta luty.
Masz — li dobre buty?

*

Kiedy luty.
Obuj chłopie dobre buty.

*

Luty wygania  kowali z huty.
*

Czasem luty się zlituje.
Ze człek niby wiosnę czuje;
Lecz niekiedy się tak zżyma,
Ze człek prawie nie w ytrzym a.

•
Kiedy mróz w lutym ostro trzyma,
Tedy jest niedługo zima.

*

jeźli w  izbic masz piecyk zepsuty,
To dla ciebie zimnym będzie luty.

— Zajęcia w  szkołach w  czasie mro­
zów. Ministerstwo, wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego przypomina 
zarządzenie z dnia 22. stycznia 1922 ro­
ku. dotyczące wykonywania obowiązku 
szkolnego w okresie mrozów. W  myśl 
tego zarządzenia, kierownictwa szkół 
mają usprawiedliwiać nieprzychodzenie 
do szkół dziatwy, zwłaszcza najniż­
szych klas, o ile tem peratura zewnę­
trzna wynosi 20 stopni Celsjusza poni 
żej zera. W wypadku, gdyby kierów 
nictwo szkół naskutek czy to wadliwo­
ści Dieców, czy  z innych powodów, nie

W  dniu 9 b. m. przypadła rocznica 
zgonu zasłużonego dla narodu polskiego 
działacza Antoniego Osuchowskiego.

Osuchowski pracowite swe życie po­
święcił wyłącznie idei odrodzenia Pań­
stwa Polskiego, utrwalając fundamenty 
odrodzonej ojczyzny przez obronę lud­
ności polskiej przed planowo prowadzo- 
nem wynaradawianiem iei w Niemczech 
i przez organizowanie polskiego szkol­
nictwa. Przekonany, iż przyszłość pań­
stwa uzależniona jest od dostępu do mo­
rza. pół wieku temu Osuchowski podniósł 
hasło: „niema Polski bez morza, niema 
morza bez Kaszubów" i w myśl hasła te­
go przez pół wieku broni] wytrwale pol­
skości Pomorza, tak ważnego dla bytu 
i rozwoju naszej ojczyzny.

W  piątą rocznice śmierci tego obroń­
cy granic Polski i jej dostępu do morza. 
Polska Macierz Szkolna i Tow arzystwo 
opieki kulturalnej nad Polakami zamie­
szkałymi zagranicą im. Adama Mickie­
wicza. pragnąc uprzytomnić i utrwalić 
doniosłość zasług Osuchowskiego — 
podjęły inicjatywę wzniesienia nad jego 
mogiłą, na cmentarzu Powązkowskim, 
nagrobka.

Ofiarą grona instytucyj nagrobek

wzniesiony został, według projektu ar­
chitekta B. Jurkowskiego. Na nagrob­
ku położono napis: „Budziciel ducha
narodowego, natchniony miłością oj­
czyzny życie poświęcił jej odrodzeniu. 
Zmarł w X roku odrodzenia Polski'4.

Pragnieniem inicjatorów było złoże­
nie ciała ś. p. A. Osuchowskiego i wznie­
sienie nagrobka w miejscu przeznaczo- 
nem na groby zasłużonych Polaków. — 
niestety, uniemożliwionem to zostało 
przez wole nieboszczyka złożenia jego 
prochów obok rodziców7.

Uroczystość poświęcenia nagrobka 
dokonana została przez J. E. ks. biskupa 
Szlagowskiego w dniu 9 b. m.

Wszystkich, którym drogą jest pa­
mięć zasłużonego działacza, którzy ro­
zumieją doniosłość iego czynów dla Pań- 
stw7a Polskiego i pragną dać w yraz swe­
go uznania, prosimy o złożenie, choćby 
drobnego, datku na fundusz szkolny im. 
Antoniego Osuchowskiego do P. K. O. 
na konto Nr. 19.160 Tow. im. Adama 
Mickiewicza.

W ładysław  Sołtan 
Prezes Polskiei Macierzy Szkolnej.

Piotr Drzew ieckł 
Prezes Tow. im. Adama Mickiewicza.

Korzjsme wyniki dzięki K s s tk © i" .  i
przy reumatyzmie, podagrze, 
i-chias i chorobach nerek.

mogą zapewnić dziatwie utrzymania w 
pomieszczeniach szkolnych temperatu­
ry na poziomie conajmniej 10 stopni po- 
w7yżej zera. wówczas mogą być zam y­
kane, bądź to poszczególne oddziały, 
bądź całe szkoły, z obowiązkiem powia­
domienia o tern władz zwierzchnich. Je­
żeli temperatura w klasie wvnosi mniej, 
aniżeli 15 stopni powyżej zera, należy 
urządzać zabiegi ruchowe.

— Stan zatrudnienia w hutnictwie po!- 
sklem. Wkońcu grudnia roku ub było zatrud­
nionych w hutnictwie Dolskiem ogółem 
26.478 robotników, czyli o 795 tnniei niż 
w końcu listopada roku ub. Od początku 
r. 1932 do końca grudnia r. 1932 huty żela­
zne zredukowały ogółem 8.386 robotników, 
Stan załogi robotniczej w końcu grudnia r. 
ub. zmniejszył sie w stos. nku do stanu z 
końca grudnia r. 1931 o 24%. (—)

Województwo ś^sSre.
*  Ogólnopolski zlot młodzieży ka­

tolickie! w Piekarach. Z inicjatywy bi­
skupa śląskiego J. E. ks. Adamskiego w 
czerwcu br. w Piekarach ma się odbyć 
wielki, ogólnopolski zlot katolickie) mło­
dzieży. Zlot zapowiada się niezwykle 
okazale. Udział w zlocie zapowiedziała 
również wielka wycieczka młodzieży 
katolickiej ..Orel" z Czechosłowacji. — 
Prasa  czeska już dziś poświęca dużo 
miejsca temu zlotowi. W  jednym z 
dzienników czvtam v m. in.: „W yciecz­
ka czechosłowacka do Polski będzie no­
wym  ważnym  dowodem, że czechosło­
waccy katolicy zdają sobie sbraw ę ze 
swego obowiązku pielęgnowania miło­
ści braterskiej do narodu polskiego. 
Polska spełnia dzisiaj w Europie rolę 
przedmurza kultury chrześcijańskiej 
przed falą teroru, niewiary i krwawej 
rewolucji. Mv nie możemy przyglądać 
się obojętnie jako widzowie, którym nie 
zależy na końcu aktu dziejów. Jesteśmy 
narodem wolnym, ale nie wolno nam po­
zostać narodem osamotnionym. Nie wol­
no nam dopuścić do tego. by walczący 
przed naszemi oczyma brat walczył 
sam. bo gdyby pad! on, padlibyśmy i 
my".

* Zmiana rozkładu Jazdy. Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państw ow ych w Ka­
towicach donosi: Z ważnością od śro­
dy, dnia 1. lutego 1933 r. zmienia się roz­
kład jazdy następujących pociągów p a ­
sażerskich a to: 1) Poc. osobowy nr.
815, który dotychczas odjeżdżał z Żor 
o godz. 17.08 w kierunku do Wisły, bę­
dzie kursował: Żory odj. 17,08. Paw ło ­
wice Śl. przyj. 17,27, odj. 17,35, S tru­
mień odjazd 17.43 i Chybie przyj. 17.53. 
2) Poc. osobowy nr. 8i6, który dotych­
czas odjeżdżał ze Strumienia w  kierun­
ku Katowic o godz. 21.16, będzie kurso­
w ał:  Strumień odj. 21,16, Pawłowice 
Śl. przyj. 21,26. odj. 21.34, Żory przyj. 
21,52, odj. 21.55, Orzesze przyj. 22.ió. 
odj. 22.16. Mikołów odj. 22.30, jak dotych 
czas niezmieniony. 3) Poc. nr. 951, któ­
ry dotychczas odjeżdżał z Orzesza w 
kierunku Pawłowic o godz. 16.16. będzie 
kursował: Orzesze odj. 16.18. Zawada

odj. 16.25. Palowice odj. 16.29. Żory przy 
jazd 16.40. odj. 16.44. Baranowice odj. 
16.51. W arszowice odj. 16.58. jak do­
tychczas niezmieniony. 4) Poc. nr. 935, 
który dotychczas odjeżdżał z Orzesza 
w kierunku Żor o godz. 22.10. będzie 
kursował: Orzesze odj. 22.18. Zawada 
odj. 22.23. Palowice odj. 22.29 i Żory 
przy.azd 22.39.

Z K atow W eoo
Nabożeństwo na Intencję p. Prezydenta 

Rzeczypospolitej.
+  Katowice. Z okazji imienin Pana 

Prezydenta  Rzeczypospolitej Ignacego 
Mościckiego odbędzie się w środę, dnia
1. lutego br. o godzinie 8.45 w kościele 
garnizonowo - szkolnym Msza św. na 
intencje pana Prezydenta  Rzeczypospo­
litej. Podając powyższe do wiadomo­
ści komitet obchodu uroczystości prosi 
o wzięcie jak najliczniejszego udziału w 
nabożeństwie, jak również o udekoro­
wanie domów w tym dniu. Osobnych 
zaproszeń me w ysyła  sie.

W ycieczka bezrobotnych do radjostacjl.
Katowice. W niedzielę, dnia 22. b. m. 

uczestnicy wykładów międzyświeilico- 
wych zwiedzili urządzenia radiostacji 
katowickiej. W ycieczka była nader in­
teresująca i cenna. Wzięło w niej udział 
41 osób. Koło uczestników wykładów 
dziękuje niniejszem zarówno dyrekcji 
jak p. inżynierowi, oprowadzającemu 
wycieczkę za miłą gościnę oraz uprzej­
me i wyczerpujące objaśnienia.

Wlgllja w zasypane! stolnl.
+  Katowice • Załęże. Staraniem 23. 

szkoły powszechnej w Katowicach-Za- 
lężu, odegrane zostanie w czwartek, dn.
2. lutego o godzinie 19 na saii p. Św ita­
ły przy ulicy Wojciechowskiego w Za­
łężu (przystanek tram wajow y Targowi­
sko) misterjum wigilijne w trzech obra­
zach Stefana Gotarskiego pt. „Wigilja 
w zasypanej sztolni". Przepiękne te re- 
gjonalne „Jasełka górnośląskie" przeno­
szą widza w podziemia kopalni, gdzie w 
dzień wigilijny konają z wyczerpania 
czterej zasypani górnicy. Zmożonym 
męką, głodem i pragnieniem roją się zja­
wy nieziemskie pastuszków, braci gór­
ników. dążących do stajenki z prośbą o 
uwolnienie zasypanych z podziemi: He­
roda, Trzech mędrców, wreszcie w 
świetlanym blasku zjawia się Boska sta­
jenka. Ukazuje się nam mityczy świat 
złych gnomów kopalnianych, wreszcie 
legendarna postać skarbnika i ukochana 
postać patronki górników św. Barbary. 
Muzykę opartą na motywach najpięk 
niejszych kolend, skomponował Ewald 
Siwiec, kapelmistrz opery. Dochód prze 
znaczony na zakupno przyborów szkol­
nych dla biednych dzieci. Ceny miejsc 
niskie. Sztuka ta odegrana będzie ró­
wnież w  Dębie na sali p. Czupryny 1 
lutego, w środę.o godzinie 18.

Ze Stow. św . Zyty.
4- Katowice. Stow. św. Zvtv w  Ka­

towicach urządza dnia 6. lutego br. o

godz. 19 zebranie kornawałowe na sali 
Domu Związkowego przy kościele N. M. 
P. w Katowicach. Wstęp mają tylko 
członkinie i inne kobiety, które chciały­
by się zaznajomić ze stowarzyszeniem. 
Program  obfituje w  urozmaicenia. Na 
pokrycie kosztów złożą członkinie po 1 
zł.

Nasionteitnste 
*na rok 1933

rozsyłamy na żądanie

C. ULRICH
Centrala Warszawa, Ceglana 11

Rok założenia 1805.

Samobójstwo umysłowo-chorego.
Katowice. Do komisarjatu policji 

przybył Jerzy Łazaj i zameldował, że w 
mieszkaniu jego przy ul. MikołowskieJ 
nr. 32 w Katowicach popełnił samobój­
stwo brat jego. 21-letni Józef. Józef 
Łazai był upośledzony na umyśle. Kry­
tycznego dnia wstał rano i wyszedł na 
schody. P rzyw iązał do okna na dru- 
giem piętrze sznurek i powiesił się na 
nim. Przyczyny  rozpaczliwego kroku 
me ustalono.

Z ruchu kobiecego.
+  Siemianowice. Dzięki inicjatywie 

ruchliwego zarządu Tow. Polek w Sie­
mianowicach odbyła się w niedzielę, 22. 
stycznia br. uroczystość gwiazdkowa, 
którą zagaiła przewodnicząca p. prof. 
W esołowska hasłem: „Bóg. Rodzina, 
Ojczyzna" na gustownie udekorowanej 
sali p. Oczki. Po przywitaniu gości w  
osobach ks. ks. orof. Czornego i Urbana, 
p. dr. Zieleniewskiej, p. Zawisłowej z 
Bvtkowa. pp. radcv miejskiego Walut- 
ka i radnego mieiskiego Kopca, oraz 
wszystkich członków w liczbie 120. od­
śpiewano przy choince kolendę „Wśród 
nocnej ciszy". Potem przemówił do 
zebranych w serdecznych słowach ks. 
prof. Ćzorny, zachęcając zebranych do 
wzajemnej miłości i zgodnej współpracy 
dla Ojczyzny i Kościoła, poczem nastą­
piło łamanie tradycyjnego opłatka. Sto­
sownie do programu uroczystości w y­
głosiły 2 dziewczynki udatne deklama­
cje. za co otrzymały huczne oklaski. 
Podczas wspólnej kawy. odtańczyły 2 
par '7 „krakowiaka", który wypadł im­
ponująco. Po zakończeniu oficjalnej u- 
roczystości. bawiły się członkinie w  
harmonijnym nastroju do godz. 10. Od­
śpiewaniem kolendy „Bóg się rodzi" za­
kończono podniosłą uroczystość, (k)

W szeregach N. Ch. Z. P.
4- Chorzów. W niedzielę, 22. s tycz­

nia odbyło się na wielkiej sali p. Benke- 
go wielkie zebranie zespołu organizacyj 
prorządowych przy udziale 500 osób, 
na którem radca D. O. K. P. p. Raszka 
wygłosił bardzo interesujący referat na 
temat przyczyn kryzysu światowego. 
Referent obeznany z tern zagadnieniem, 
przedstawił początek kryzysu, sięgając 
do czasów wojny światowej, kiedy pań­
stwa walczące dążyły do sam ow ystar­
czalności i rozbudowywały swój prze­
mysł nadmiernie. W dalszym ciągu 
wskazał na to, że Polska mimo iż odczu­
wa dotkliwie skutki tej klęski społecz­
nej, jednak stara  się takowe złagodzić. 
Że referat budził ogólne zainteresowa­
nie, świadczy fakt. że zebrani domagali 
się od zarządu częstszego zwoływania  
takich zebrań, (k)

Z Król. Huty
Wprowadzenie nowego ks. patrona 
I gwiazdka w SMPŻ. przy parafii 

św . Jadwigi.
4- Królewska Huta. W dniu 25 bm.

obchodziło stowarzyszenie w sali rysun­
kowej gimnazjum żeńskiego uroczystość 
gwiazdkową z połączeniem wprow adze­
nia nowego ks. patrona. Uroczystość tą  
zaszczycili: ks. radca Gajda. ks. wik. 
Bonk, panie z patronatu, oraz rodzice 
druhen. W obecności 80 druhen, p. opie­
kunka Sobecka przywitała zacnych go­
ści. Ks. radca Gajda ku radości ogólnej 
zamianował ks. ,wik. Bonka patronem 
stowarzyszenia, a dawniejszego patrona



■śp. ks. Knosałę uczczono przez pow sta­
nie z miejsc. W iersz powitalny wygło­
siła drh. Łapska. Kolendę odprawił ks. 
Bonk. Po dłuższem przemówieniu no­
wego ks. patrona łamano się opłatkiem. 
Stosow ny wiersz wygłosiła drti. Ru- 
likówna. Sekcja mandolinowa odegrała 
Skilka udanych kolend. Następnie druhny 
odtańczyły taniec cygański ł polkę-wę- 
igierkę. Monologi wygłosiły drh. Woj- 
towiczówna i Donatówna. Przystąpiono 
do rozdania podarunków, zebranych pod 
ładnie przystrojoną pracami druhen 
choinką. Ozdób nauczyły się druhny 
,w poprzednio urządzonym 3 tygodnio- 
w ym  kursie, który prowadziły druhny 
Marja Borkówna i Gertruda Baronówna. 
.Wszyscy uczestnicy zostali bogato ob­
darowani. W  miłym nastroju zakończy­
ła się uroczystość. Należy ona znów do 
jednej z udanych. Ks. Bonkowi życzy­
m y na now ej'placów ce błogosławień­
stw a Bożego. Oby poprowadził mło­
dzież tak dobrze, jak to czynił przez 5- 
jletnią pracę u  młodzieży mysłowickiej.

Uchwały rady miejskiej.
r- f  Król. Huta. Na posiedzeniu w  dniu 

26 stycznia 1933 m agistrat w  Król. Hu­
cie zatwierdził cennik na mąkę żytnią i 
pszeniczną, podwyższając cenę o 2 gr. 
na kg. Cenę masła pozostawił otw artą 
,w ten sposób, że konkurencja ustali w ła­
ściwą cenę, dalej zatwierdził projekt 
rozszerzenia parku, położonego przy ul. 
Dr. Urbanowicza. Projekt przewiduje 
zbudowanie kilku boisk sportowych, 2 
kortów  tenisowych, kilku boisk dla dzie­
ci na zabawy oraz umieszczenie na znaj­
dującym się w  parku stawie większej 
ilości łódek i uprzystępnienie ich dla sze­
rokich w arstw  społeczeństwa po zniżo 

mych cenach.
Zabawa towarzystwa śpiewu „Lutnia"

+  Król. Huta. Tow arzystw o śpiewu 
„Lutnia11 w  Król. Hucie urządza zabawę 
karnawałową, w  sobotę, dnia 4 lutego 
rb., na sali Domu Polskiego (Starzyński) 
,w Król. Hucie ul. Wolności 64. Zabawa 
urozmaicona zostanie występem chóru, 
k tóry  odśpiewa utw ory z opery „Halka“ 
z towarzyszeniem byłej orkiestrej Skar 
:bofertnu. Kostiumy mile widziane. Po­
czątek o godz. 19,30. W ystęp tylko za 
okazaniem zaproszenia. Wejście tylko 
p rzez restaurację. „Cześć Pieśni".

Oczyszczać chodniki zc śniegu!
4- Królewska Huta. Dyrekcja Policji 

!W Krói. łiu&ie podaje do publicznej w ia­
domości, że w  ttxrti 22 grudnia 1932 r 
weszło w  życie rozporządzenie policyj­
ne o czystości ulic, placów publicznych 
i podwórzy z dnia 22 października 1932 
roku. W  szczególności zw raca uwagę 
właścicielom realności na postanowienie 
par. 6, w  myśl którego w porze zimowe 
należy oczyścić chodniki ze śniegu co 
dziennie i posypywać je na wypadek go 
tioledzi piaskiem itp. materjałami, mie­
szkańcom natomiast zw raca uwagę na 
utrzym ywanie czystości w podwórzach

Amatorzy kostek bulionowych.
Król. Huta. Dnia 26 bm. wieczorem 

iz furmanki pozostawionej na podwórzu 
(przy ul. Bytomskiej 26 skradziono na 
szkodę Alojzegb Maleski 100 paczek 
Maggi w  kostkach, wartości około 100 
złotych.

Pomysłowy oszust.
Król. Huta. Na ciekawy sposób zdo 

bycia pieniędzy wpadł Roman Koper z 
Król. Huty. W  mieście tem istniał skła-' 
„Joachima Klasnera. Koper udał się do 
[dłużników Klasnera i podając się za jego 
(inkasenta oświadczył, że sklep Klasnera 
(został już zlikwidowany, wobec tego rê  
tguluje on wszelkie długi w  wysokości 
50 procent. Gdy dłużnicy nie mie 
pieniędzy, Koper brał należność w  to 
w arze. W  ten sposób nabrał on wiele 
osób i Klasnera naraził na wielkie szko 
dy. Oszusta aresztowano.

Z ŚwSęfochłowickiego
Katastrofalny wybuch w  koksowni 

„Wolfgang**.
Ruda. Dnia 30 b. m. o godz. 8.47 na 

stąpił wybuch w koksowni „Wolfgang 
w  hali maszyn. Wybuch był tak silny, 
że zniszczył całą halę maszyn, oraz 
wszelkie m aszyny i motory napędowe, 
fOraz w yrw ał sufit i dach owej hali. W y 
buch nastąpił prawdopodobnie z powodu 
uszkodzenia przewodów, g a z o w y c h .^

Mila uroczystość „opłatka" wśród harcerzy.
Katowice. Dorocznym zwyczajem 

odbył się w  dniu 29. b. urządzony 
przez Zarząd Oddziału Śl. Związku Har­
cerstwa Polskiego opłatek harcerski w
hotelu „Savoy“ w  Katowicach. W  uro­
czystości tej wzięli udział przedstawi­
ciele władz, przemysłu i liczni przyja­
ciele Harcerstwa, członkowie Zarządu, 
prezesi Kół przyjaciół Komend Chorąg­
wi i instruktorzy, instruktorki pracy har­
cerskiej z całego terenu śląskiego. O 
znaczeniu i tradycji opłatka wygłosił 
piękne przemówienie ks. kap. dr. Mllik, 
poczem przewodnicząca Z. O. dhna Wan­
da Jordan-Łowlńska powitała imieniem 
H arcerstw a Śląskiego wszystkich gości 

gromadę instruktorską, łamiąc się z

Katowice, 31 stycznia.
W  Katowicach od pewnego czasu 

ozpowszechniane jest mydło z szum­
nym napisem „Garantiert reine Kern- 
Seife“. Można je dostać w różnych skłu­
ci ach, przeważnie jednak prowadzone 
est przez niektóre W oll-W orthy, jako 
tow ar tańszy od mydeł, pochodzących 

wytwórni o znanych firmach. Taniość 
w porównaniu z innymi mydłami oraz 
szumny napis każe domyślać się, że jest 
to w yrób jakiejś niewielkiej fabryczki 
krajowej, nie rozporządzającej zapewne 
ani wysokim kapitałem, ani najnowszemi 
środkami technicznemu Z zagranicy 
niktby nie bawił się chyba sprowadza-

niemi opłatkiem i życząc im dalszej 
owocnej pracy dla dobra ziemi śląskiej. 
Następnie wygłosił przemówienia za p. 
wojewodę p. naczelnik dr. Robel, a jako 
delegat Naczelnictwa Głównej Kwatery 
z W arszaw y przemawiał druh Marian 
Lowhiski. instruktorzy odśpiewali wią­
zankę kolęd, poczem w szyscy zebrani 
zasiedli do przygotowanego posiłku, a 
druż. młodszych harcerzy popisywały 
się scenizacją pieśni harcerskich, tań­
cem zuchów i innemi pokazami. Po czę­
ści oficjalnej nastąpiła zabawa taneczna, 
przy dźwiękach orkiestry policyjnej 
bawiono się ochoczo w  miłym nastroju 
do późnej nocy.

Polskie mydło w niemieckiej szacie.

Złośliwy taft.
Ś. p. Franciszek Adamek, proboszcz 

w Chorzowie od 1901 do 1914 r., był 
wielkim figlarzem. Pewnego razu po­
zwolił sobie na taki żart złośliwy:

Jakiś konfrater (t. j. ksiądz - brat) z 
bliskiego sąsiedztwa odznaczony został 
pruskim orderem i bardzo się z tego cie­
szył. W szyscy mu też winszowali z te­
go powodu, tylko ks. Adamek nie. Na­
wet gdy po jakimś czasie odwiedził pro­
boszcza chorzowskiego, tenże ani nie 
wspomniał o odznaczeniu. Zdziwiony 
ksiądz - rycerz wreszcie sam zaczął mó­
wić o krzyżyku swoim, lecz nie mało się 
przeląkł, gdy mu ks. Adamek sucho od­
powiedział:

„Tak. tak, mój kochany. Źle dzisiaj 
na świecie. Dawniej łotrów wieszano 
na krzyże, a  teraz krzyże wieszają na 
otrów!"

niem takich specjałów, zwłaszcza, że ta­
ryfa celna stw arza tu zdecydowane prze­
szkody.

Zastanawiająca jest jednak pomysło­
wość w ytw órcy: „Na tanie moje mydło 
dam już nie etykietę, ale wprost jakiś 
tam solidniejszy napis reklamowy w  ję­
zyku niemieckim, a tow ar napewno pój­
dzie nie lepiej, niż gdybym dał napis w 
języku polskim".

Czyżby wśród nabywców, a  zwłasz­
cza naszych gospodyń wciąż i nieuleczal­
nie panował przesąd, że towar niemiec­
ki, albo choćby nawet z niemieckim na­
pisem, jest lepszy od krajowego, w pol­
skim języku rekiamowanego ?

Ostatni bandyta z szajki Webera.
Katowice. W  związku z pościgiem 

za ostatnim członkiem bandy W ebera 
Meiksnerem, dowiadujemy się, że ban­
dyta pozbawił, się sam życia, czując, że 
sprawiedliwości nie ujdzie. Posterunek 
policji w Paniowach otrzymał w sobotę 
informacje, żc Meiksner idzie przez Pa- 
niowy do Borowej Wsi, Dwóch poste­
runkowych udało się w pościg na rowe­
rach za bandytą. Jeden z nich w yprze­
dził bandytę, a drugi pozostał w tyle. 
W pewnej chwili policjant jadący na 
przedzie, zatrzymał się, odwrócił i w e­
zwał bandytę do poddania się. W ów­
czas Meiksner dobył rewolweru. W  tym 
samym momencie policjant znajdujący 
się za bandytą, strzelił, Meiksner za­
wahał się przez chwilę, poczem przyło­
żył lufę rewolweru do skroni i zastrze­
li się. Gdy policjanci doszli do Meik- 

snera, nie dawał już żadnych oznak ży­
cia.

Na miejsce wypadku przybyło wielu

Z
na

mieszkańców okolicznych domów. 
Katowic wyjechał fotograf, który 
miejscu dokonał zdjęć, poczem zwłoki 
bandyty przewieziono do kostnicy szpi­
tala w  Mikołowie. Policja prowadzi 
nadal śledztwo. Konfrontuje szereg osób, 
które poprzednio padły ofiarą rozmai­
tych napadów.

Jednocześnie dowiadujemy, się, że 
bandyta Adamczyk, któremu musiano w 
szpitalu amputować nogę, wraca do 
zdrowia. Życiu jego nie grozi niebez­
pieczeństwo. Po wyzdrowieniu stanie 
przed sądem zwykłym, gdyż minie już 
wówczas termin ostateczny, w jakim 
musiałaby się odbyć rozprawa doraźna.

Policja w dalszym ciągu prowadzi 
dochodzenie, zmierzające do zlikwido­
wania wszystkich członków bandy, al­
bowiem prócz zastrzelonych i rannego 
Adamczyka, banda liczyła jeszcze wie­
lu pomocników.

Ofiar w ludziach nie było, prócz trzech 
osób, które zostały poparzone przez pa­
lące się gazy i okaleczone przez odłamki 
szkła. Okaleczeni są: 1) Teodor Hajder, 
lat 29, żonaty, zam. w Rudzie, ul. Ligo­
nia 3, 2) Antoni Podsada, lat 27, kaw. 
zam. w Rudzie, szyb Walentego 27 i 3) 
uprzątaczka hali maszyn Marta Pogrze- 
ba, lat 37, zam. w  Pawłowie, tri. Górna 
18, która okaleczoną została na tw arzy 
odłamkami szkła. Szkoda spowodowa­
na wybuchem wynosi według zapodania 
kierownictwa koksowni od 3 do 4 milio­
nów złotych. Skutkiem powstałych u- 
szkodzeń nastąpi prawdopodobnie unie­
ruchomienie koksowni na przeciąg 6 mie­
sięcy. W  czasie wybuchu pracowało w 
koksowni 140 robotników — na liczbę 
260 całej załogi. W  toku dotychczaso­
wych dochodzeń nie stwierdzono win­
nych. Jeżeli zachodzi zaniedbanie nad­
zoru, natenczas winni nie powinni ujść 
zasłużonej karze. Przecież było zagro­
żone życie 140 ludzi a  nieszczęściem zo­
stało pozbawionych pracy i Chleba 260 
rodzin.

Runął do szybiku.
. 29 bm. zdarzył się na kop. „Wolfgang" 
nieszczęśliwy wypadek, jeden z robot­
ników, Walenty Kubica, przy układaniu 
drzewa spadł z wysokości 3 m. z windy 
do szybiku, doznając szereg ciężkich ran. 
W  stanie beznadziejnym przewieziono 
go do szpitala w Rudzkiej Kuźnicy.

Pod adresem starszych brackich.
+  Łagiewniki. Z kół inwalidów pi­

szą nam: Majstrem na guziki musi być 
starszy bracki z kopalni „Wujek" p. Po­
toczek. który na zebraniu starszych 
brackich oświadczył, źc iuwalid już w

okresie 10 do 11 lat wyczerpie swoje 
składki, złożone do kasy pensyjnej Spół­
ki Brackiej i że potem — przyszłość je­
go znajduje się pod znakiem zapytania 
Niewątpliwie załoga kopalni „Wujek' 
zapamięta sobie słowa p. P. i więcej już 
nie wybierze go starszym  brackim. Po- 
zatem walne zebranie Spółki Brackiej w 
Tarnowskich Górach w dniu 16 grudnia 
ub. roku wykazało, że starsi braccy z 
małym tylko wyjątkiem odnoszą się nie­
przychylnie do inwalidów, gdyż w  prze­
wadze głosowali za 15-procentową ob­
niżką rent. Natomiast ci sami starsi 
braccy nie pomyśleli o obniżeniu w ła­
snych dochodów. Gdzie więc jest spra­
wiedliwość? Szkoda, że starsi braccy 
nie przyjrzeli się ostatniej wypłacie 
rent, a byliby spostrzegli niezadowole­
nie inwalidów oraz usłyszeli ich złorze­
czenia i przekleństwa. Byliby się prze­
konali sami, co o nich myślą nasi inwa 
lidzi. W reszcie żądamy zniesienia po­
łogowego, gdyż bez tego się obyć mo­
że. Dawniej takich zapomóg nie było, 
a żony nasze w ychowały całą armję 
dzieci zdrowych, wiernych Kościołowi 
św. i oddanygh Ojczyźnie, (ś)

Kopalnia „Pokór* zagrożona.
Dyrekcja kopalni „Pokój" w Nowym 

Bytomiu zgłosiła do Komisarza demobili 
zacyinego w Katowicach wniosek o unie­
ruchomienie kopalni, na które! zatrudnio­
nych jest 1550 robotników. Dyrekcja chce 
unierochomić kopalnię z  końcem lutego, (ś)

Z ruchu Stow. Młodzieży Polskiej,
+  Chebzie. W niedzielę, dnia 22 sty ­

cznia rb. o godz. 17 w Domu Związko­
wym w Chebziu odbyło się doroczne 
walne zebranie naszego SMP. pod prze

wodnictwem wiel. ks. patrona Raka. Po 
złożeniu sprawozdań ustępującego za­
rządu, udzielono mu absolutorium i w y­
brano nowv zarząd, który przedstawia 
się następująco: prezes: druh Stefan Ma- 
skut, zast. prez. druh Paw eł Stompel, 
sekretarz druh Franciszek Bryłka, zast. 
sekr. druh Karol Popenda, skarbnik dh. 
Alfons Loewy, naczelnik sportu dh. Jó­
zef Spyra, kierownik kółka szachowego 
dh. Franciszek Burczyk, kierownik kół­
ka ping pongowego dh. Wilhelm Gry- 
ska, komisja rewizyjna druhowie: Ficek, 
Burczyk i Hanslik, sąd honorowy: wiel. 
ks. patron Rak. dh. Stompel i Zegorajtes, 
kierownik orkiestry dh. Karol Popenda, 
bibljotekarz druh Ludwik Drożniewicz. 
Wszelką korespondencję prosimy kiero­
wać pod adres druha prez. Stefana Map 
skuta, Godula, ul. Szafgocza 12. (ś)

Po wyborze naczelnika gminy.
'4- Wielka Dąbrówka. W  sobotę ubie­

głą dobrze się spjsali nasi radni gminni, 
którzy obrali sobie  ̂ jako gospodarza 
gminy człowieka doświadczonego, w y­
próbowanego w  tak ciężkich czasach i 
który już od sześciu lat gminą kieruje. 
Obrany on został 6 głosami przeciw 4, 
a jedna kartka pozostała pusta, a pan 
naczelnik gminy w strzym ał się od gło­
sowania- Obywatele gminy życzą na­
czelnikowi gminy, by urzędował na 
chwałę Bogu, a na korzyść gminy i pań­
stw a, i obiecują, że pomogą mu w cięż­
kiej prac dla dobra obywateli. Szczęść 
Boże! (ś)
Załodze firmy „Transport" nie wypła­

cono zarobków.
28 bm. o godz. 9 rano wybuchł strajk 

włoski wśród załogi f-y „Transport" w  
Wielkich Hajdukach z powodu niewy- 
płacenia im zarobków za grudzień i s ty ­
czeń. Strajkuje 76 robotników. W czoraj 
strajk włoski trw ał nadał, pracowało je­
dynie 20 pomocników (czeladników). 
Dyrekcja f-y oświadczyła, iż narazie nie 
ma pieniędzy na wypłaty, wobec czego 
robotnicy nadal strajkują. Przebieg 
strajku jest spokojny.

Wystawa drobiu i gołębi.
+  Szarlej. W  dniu 1. lutego odbę­

dzie się w  Szarleju w ystaw a drobnego 
inwentarza domowego, jak królików, 
kur, gołębi itd. W ystaw a obejmie 250 
eksponatów. Znajdzie się tam 35 ras 
•królików, 20 ras kur i 50 gołębi poczto­
wych. Otwarcie w ystaw y nastąpi o go­
dzinie 10 w południe na sali p. G rabow­
skiego. Protektorat nad w ystaw ą ob­
jął starosta p. Szaliński, noseł Płonka i 
Śląska Izba Rolnicza, (ś)

Polacy uczęszczają na niemieckie 
nabożeństwa.

+  Wielkie Piekary. W  Piekarach 
mamy bardzo mało Niemców, tak, że 
rodziny przyznające się do narodowo­
ści niemieckiej, można wprost na pal­
cach wyliczyć. Jak podały „Wiadomo­
ści Parafialne", wychodzące przy urzę­
dzie parafjalnym w Wielkich Piekarach, 
na 258 dzieci, które przystąpiły w roku 
1932 do I. Komunji św., tylko 15 dzieci 
było z mniejszości niemieckiej. Bardzo 
często się zdarza, jak podają „Wiadomo­
ści Parafialne", że niemieckie nabożeń­
stw a niedzielne względnie świąteczne 
nie ag zakupione przez żadnego z Niem­
ców i odbywają się „bez intencji". Mimo 
tego wszystkiego, na nabożeństwach 
tych spotyka się sporą garstkę Polaków, 
którzy kierowani chyba jakiemś nieuza-



sacThionem przyzw yczajeniem  z Tat daw ­
nych stale biorą w  nich udział. W śród 
Polaków  tych spo tyka się naw et p raco­
wników państw ow ych. Polakom , którzy 
^uczęszczają na nabożeństw a niemieckie, 
przypom inam y, że przecież w  każdą 
‘niedzielę i św ię ta  są aż 4 polskie nabo­
że ń s tw a : o godzinie Ó, 7, 9 i 10.30, j»dy- 
fby jednak ie  term iny tych  nabożeństw  
„n ie  dogadzały im“ i dalej uczęszczali na 
nabożeństw a niemieckie, będziem y m u­
sieli podać do publicznej wiadom ości ich 
•nazwiska, (ś)

Z Pszczyńskiego
Dlaczego mieszkańcy Piotrowic są spo­

łecznie mało wyrobieni?
- f  Piotrowice. Piotrow ice należą z 

fcałą pew nością do rzędu tych  miejsco­
w ości naszego w ojew ództw a, k tó re  się 
w  ostatnich kilka latach w  tempie iście 
am erykańskiem  rozw inęły . Bardzo li­
czne pow stały  dom y m ieszkalne, to też 
s ta ty s ty k a  w ykazuje nieomal z  każdym  
dniem  w zrost liczby m ieszkańców  (obe­
cnie około 9000). Z ubolew aniem  jednak 
stw ierdz ić  trzeba  niemal zupełny brak 
zain teresow ania m ieszkańców  życiem  
organizacyjnem . Istniejące na terenie 
P io trow ic organizacje społeczne i tow a- 
Tzystw a kulturalno - ośw iatow e z braku 
zrozum ienia u  społeczeństw a, m iast się 
z  napływ em  m ieszkańców  rozw ijać, co­
ra z  bardziej upadają. Je s t to tern w ię­
cej pożałow ania godne, że zam ieszkują 
tu przew ażnie u rzędnicy  państw ow i — 
(kolejarze, u rzędnicy  wojewódzcy, .samo 
■rządowi i pryw atni). Czyż obojętność 
tych  panów  nie jest ciężkim grzechem  
w obec spo łeczeństw a? Obecnie w  o- 
k resie w alnych zgrom adzeń wszelkich 
organizacyj. w szyscy  powinni nareszcie 
w ypełnić sw ój obow iązek i zapisać się 
•do m iejscow ych polskich organizacyj. 
W  razie dalszej karygodnej opieszało­
ści, należałoby tych, k tó rzy  tego nie 
chcą  zrozum ieć, dobitniej pouczyć o ich 
pow innościach obyw atelskich, a naw et 
wym ienić nazw iska, (p)

Bezpłatny kurs stenografii elementarnej.
4: Tychy. T ow arzystw o  Stenografi­

czne w  Tychach, zaw iadam ia niniej- 
szem , że w  połow ie lutego br. urządza 
■bezpłatny kurs stenografji elem entarnej 
d la początkujących. Zainteresow ani po­
w yższym  kursem  mogą się zgłaszać w  
szkole pow szechnej w  Tychach, w  dn. 
17. i 24. lutego br. w  godzinach od 18 do
20. (p)

Z Rybnickiego
Z posiedzenia rady miejskie], 

f "+ Rybnik. 27-go stycznia b. r. odby­
ło się posiedzenie rady  miejskiej, k tóre 
zagaił zastępca przew odniczącego p. 
B asista. N asam przód nastąpiło w pro­
w adzenie w  urząd  radnego p. Tom asza 
P łaczk a  w  miejsce ustępującego dr. A- 
dam a. Następnie zdał p. B asista  sp ra­
w ozdanie z czynności rad y  miejskiej w  
roku ubiegłym , z którego w ynika, że ra ­
da m iejska odbyła w  roku 1932 ośm po­
siedzeń, na k tó rych  zostały  załatw ione 
63 spraw y. Zgodzono się na sprzedaż 
gruntu p. G aw ałkow i pod budowę domu 
wielkości 142 m kw . po 6 zł za m etr. 
Firm ie „Salus“ obniżono cenę za wodę 
40 na 30 groszy za m etr kubiczny. Na­
g ły  w niosek o w ygotow anie książek 
podatkow ych odesłano do m agistratu 
celem  rozpatrzenia. Na bieżący rok w y­
brano na prezesa p. Basistę, na zastępcę 
p. Kensego, na  sek re tarza  p. Fiałę, na 
zast. p. F ranciszka Szypułę,

Zebranie Związku Przyjaciół przeszłości 
Rybnika I okolicy.

Rybnik. W e w torek, dnia 31. stycz­
nia br. o godzinie 19 odbędzie się na sali 
posiedzeń rady  m iejskiej zebranie Zw. 
P rzyjaciół przeszłości Rybnika i okoli­
cy* M iędzy innemi zajmie się to stow . 
na tem posiedzeniu obchodem  jubileu­
szow ym  na pam iątkę najazdu husyckie-

na ziemię rybnicką (14. m aja 1433).

Kradzież weksli.
Popielów. W  nocy na 25 bm, w łam a­

no się do kancelarji urzędu gminnego i 
skradziono ze szuflady biurka 4 w ek­
sle, każdy na 100 złotych, (r)

Z Lublinieckieso
Postrzelenie kłusownika przez gajowego.

Olszyna. Dnia 25 bm. po południu 
t gajowy P&weł Bambenek z Kaliny pod-

l  Cieszyńskiego.
Dochody i rozchody miasta.

Cieszyn. Posiedzenie W ydz. gmin­
nego m iasta C ieszyna odbyło się po dłuż 
szej przerw ie w poniedziałek, dnia *9-go 
stycznia br. pod przew odnictw em  I w i­
ceburm istrza p. Gabrischa, k tóry  zastę­
pował chorego burm istrza dr. Michej­
dę. P rzy  weryfikacji protokółu z osta t­
niego posiedzenia okapało się, że jeden 
z obu w eryfikatorów , p. Brzóska, doko­
nał w protokóle samowolnie kilku po­
praw ek, co jest niedopuszczalne. Za­
łatw ienie tej sp raw y  odłożono do po­
ufnego posiedzenia. Następnie referent 
finansowy, p. w iceburm istrz Halfar, 
przedstaw ił zamknięcie rachunkowe za 
rok budżetow y 1.931-32. Dochody o- 
gólne wynosiły 2.351.161,54 zł, w ydat­
ki ogólne 1.959,272,04 zł, okazuje się za­
tem nadw yżka budżetow a 391.889.50 zł. 
Dokładne dane są ujęte w spraw ozda­
niu o 100 stronicach, w ydrukow anem  
nakładem  gminy m iasta Cieszyna. Ko­
misja budżetow a proponuje następujący 
podział nadw yżki: na budowę toru ko­
lejowego do elektrow ni i rzeźni prze­
znaczyć dodatkow o kwotę 26.585 zł. 
na wykończenie sali gim nastycznej przy 
placu W olności 17.000 zł, na budowę 
mostu nad potokiem Sarkandrow cem  
na Staw ow ej 12.000 zł, na prżebudowę 
Muzeum miejskiego 9000 zł, na gw iazd­
kę biednych dzieci 35GC zł. na bezrobot­
nych 40.000 zł, na zakup pola od Menc- 
narow skiego przy ul. Polnej 14:500 zł, 
na wym ianę ru r gazow ych 10.000 zł, 
dla kuchni szkolnych 2000 zł, cw rot do 
fundacji miejskiej 20.000 zł, do funduszu 
rezerw ow ego 37.500 zł. W  dyskusji 
w szyscy m ówcy wyrazili zadowolenie 
z treści spraw ozdania, w ydanego po raz 
pierw szy w formie broszury. Pos. R e­
ger żądał podw yższenia kw oty na do­
żyw ianie biednych dzieci z 2 na 4 tys. 
złotych, przyczem  w ostrych słow ach 
zaatakow ali ogół nauczycieli, k tórzy w 
dzisiejszych czasach bodaj najlepiej są 
sytuow ani i rzekomo źle m yślą o bied­
nych dzieciach. M ówca przytacza pod­
słuchaną rozm owę przy choince na 
rynku, jakoby jeden z nauczycieli miał 
się ujemnie w yrazić o biednych dzie­
ciach. Niesłuszny atak posła R egera 
odparli pp. wiceburm . Halfar i W ojnar. 
W nioski komisji budżetowej uchwalono. 
Na wniosek komisji praw niczej po re­
feracie p. Kofina zaopiniowano p rzy ­
chylnie podania koncesyjne: Rudolfa 
S ikory i Józefa M iinstra (instalacja ele­
ktryczna). H enryka Schlauera (biuro 
porad), Szaji Rosenfelda (garkuchnia), 
zaś odmówiono podaniom Rudolfa H art- 
m anna i M aurycego Elsnera (koncesje 
szynkarskie). Po referacie p. w ice­
burm istrza Halfara przyjęto zm ianę s ta ­
tutu ubezpieczenia robotników miej­
skich na w ypadek bezrobocia, który  zo­
stał obecnie dostosow any do rozporzą­
dzenia ministerialnego. Do urzędu roz­
jemczego dla sp raw  najmu zostali w y ­
brani jako ław nicy: ze strony w łaści­
cieli dom ów pp. Juraszek  st., Satara, 
Mikuła, Brzóska, Szuster, Stula, Feit- 
zinger, Reichmann, Lew ak oraz W acła- 
wik z Bobrku, ze strony lokatorów  pp. 
Halama, Kofin, Fiala, Pum perla, dr. Gut- 
mann, Apfel, M acura, Chmiel, Grudnie- 
wicz, oraz Kłoda z Bobrku. P rzew od­
niczącym  urzędu rozjemczego w miej­
sce ustępującego p. sędziego Grubera 
został w ybrany  dotychczasow y zastęp­
ca sędzia dr. Szrom ba, a zastępcą p rze­
wodniczącego p. sędzia Majer. Ponie­
waż członek-rew izor Komunalnej Kasy 
Oszczędności p. Buchta ustąpił, w y­
brano w  jego miejsce p. prof. Jasickie- 
go, tak  że komisja rew izyjna kasy skła­
da się z pp. Fiali, Jasickiego i Piw ki. 
W końcu odbyło się posiedzenie poufne 
w  spraw ach personalnych. Urzędników 
gminnych P a w ła  Urbaczkę, Szew czyka 
i Rudolfa K aretę ustabilizowano, zaś 
w eterynarza  Sierscha, lekarza miej

skiego dr. M entla i kasjera Brewińskie- 
go zem erytow ano. W eterynarzem  miej­
skim został mianowanp p. W ęglorz z 
Pogw izdow a. Uchwalono też nie w strzy  
m yw ać funkcjonariuszom miejskim au­
tom atycznych aw ansów  w szczeblach, 
na czem posiedzenie zamknięto, (c)

Z ruchu ludności.
Zarzecze. Dopóki rozporządzenia o 

rejestracji ludności nie było, zdawało 
się, że na zapadłych wioskach niema ża­
dnego ruchu ludności, prócz naturalnego 
tj. urodzin i śmierci. Po wprow adzeniu 
rejestracji każdego przybysza i w y­
chodźcy, przekonać się można, że ruch 
ludności jest znaczny, że ludność jedna 
odchodzi drugą przychodzi. Dopóki 
stosunki były normalne Zarzecze liczy­
ło już przeszło 3.100 dusz. K ryzys je­
dnak spowodował, że przew ażnie obcy 
w znacznej ilości zpow rotem  odeszli 
tak, że liczba ta przy spisie ludności ob­
niżyła się aż do 2.964. W  ciągu roku
1932 urodziło się 89, przybyło z innych 
miejscowości 94 — zm arło 46. odeszło 
124, zatem pozostało na rok 1933 — 2977. 
P rzy b y tek  ten w ynoszący 14 dusz tj. 
zaledwie 0,47 proc. nie jest naturalny i 
spowodow any jest w iększym  odpływem  
ludzi. N aturalny p rzyrost w ynosiłby 
1.45 proc. Cóż mogło spow odow ać tak 
znaczny odpływ — w szak różnica uro­
dzeń i zgonów wynosi 43 czyli, że zma­
rło niewiele ponad 50 proc. w  stosunku 
do urodzin. Pow odem  tego w pierwszym  
rzędzie jest to. że gospodarze, którzy 
mieli obcych służących nie mając do­
chodu z roli w yzbyli się po większej 
części służby i obchodzą Się dziś bez 
czeladzi, drugie w  gminie m ieszkało 
wielu robotników z okolicznych i dal­
szych miejscowości, a nie mając nigdzie 
pracy nie mogli liczyć na to, aby przy 
zapomogach dla bezrobotnych z tutej­
szej gminy byli jednakow o traktow ani, 
więc odeszli do swoich.

Ciekaw e jednak będzie zestaw ie­
nie w jakim wieku i na co ludzie umie­
rają tutaj. Otóż sta tystyka  wykazuje, że 
niem owląt um arło 11, dzieci w wieku od 
1— 10 lat — 6, od 11—20 zmarło młodzie­
ży 1. od 21— 30 r. 4 osoby, od 31—40 — 
2 osoby, od 41—50 — 4, od 51—60 — 5, 
od 61—70 — 6. od 71—80 — 5, od 81— 
90 — 3, a ponad 91 rok życia 1.

Nie zaszkodzi także przytoczyć, ja­
kie choroby naw iedzają łudność i po­
wodują ich śmierć. Najwięcej bo 8 to z 
powinności — uwiąd starczy , zapalenie 
płuc 8, rak 3, w rzody żołądkow e 4. se r­
cowe 2, gruźlica 3. inne jak grypa, 
udary, zakażenia krw i 12. Stosunkowo 
wiele bo aż 6 to nieszczęśliw e wypadki, 
jak sam obójstwo 1, utopienie 2, upadek 
1, przejechanie 1 i m orderstw o ale w 
obcej gminie 1.

Nie można pominąć także i tego, że 
począw szy od roku 1926 liczba urodzin 
maleje, bo kiedy przed tym  rokiem  ro­
dziło się blisko 130 dzieci, dziś liczba 
ta spadła o 43%, ale nic dziwnego, bo 
też i liczba ślubów zm niejszyła się o 
47 proc. Że liczba now ozaw ieranych 
m ałżeństw  zmniejsza się, to jest powo­
dem ogólny kryzys, gdyż przed paru 
la ty  było pracy wiele, zarabiali ludzie, 
mogli się w ięc żenić: dziś na tę biedę 
żenić się trudno, bo przysłow ie pow ia­
da, że gdzie się dwie biedy zbierą, tam 
w net trzecia się znajdzie.

Miejmy nadzieję, że może z rokiem
1933 zacznie się k ryzys zmniejszać, a 
w tenczas siłą rzeczy  w szystko inaczej 
zacznie się ruszać. T rzeba tylko cier­
pliwości, a  w szystko minie powoli i tak 
jak dziś wspom inam y te lepsze czasy, 
znów za wolą Bożą będziem y mówili 
o tej nędzy i biedzie, k tórą obecnie prze 
żyw am y. — Daj tylko Boże, l y  ta  bie­
da jak najprędzej utopiła się gdzie w  
morzu.

czas obchodu w  lesie w  rew irze pomię­
dzy O lszyną a Kaliną, zauw ażył znanego 
zawodowego złodzieja i kłusow nika Jó ­
zefa Franię z Aleksandrii pow. często­
chowski w  czasie, gdy ten zakładał sidła 
na zw ierzynę leśną. Frania na widok 
leśniczego począł uciekać, a w ezw any 
do zatrzym ania uciekał dalej, skutkiem 
czego gajow y w ystrzelił na alarm. Gdy 
jednak to nie poskutkow ało, w ów czas 
gajowy począł go ścigać i w czasie po­

ścigu zahaczył strzelbą m yśliw ską o 
drzew o. S trzelba w ypaliła i śrutem  zra­
niony został w  praw e udo i pośladek u- 
ciekający Frania. Przew ieziono go do 
szpitala w  Koszęcinie. (1)

Kradzież pieniędzy.
Boronów. M arja Konopowa z Huci­

ska, gmina Boronów, doniosła, że dnia 
25 bm. około godz. 15,30, na drodze pol­
nej z Boronowa w kierunku Huciska, za-

Przegląd religijny.
Prace nad zabezpieczeniem fundamen­

tów Bazyliki w Wilnie.
Dnia 22 bm. na plac robót przy B azy­

lice przybyli: JE. ks. arcybiskup Jał- 
brzykew ski. p. w ojewodą Beczkowicz, 
Komitet Ratow ania Bazyliki z JE. ks. bi­
skupem M ichałkiewiczem na czele, 
przedstaw iciele miejscowego społeczeń­
stw a i p rasy  dla stw ierdzenia w yników  
próby kontrolnego odw iercania rdzenia 
jednego z pali betonow ych założonych 
pod portykiem  bazyliki. Dokonano w ier­
cenia do głębokości 6,33 mtr. W ydobyty  
rdzeń pala wykazuje, że beton we 
w szystkich przekrojach jest jednolity i 
odpowiedniej jakości, co daje całkow itą 
gw arancje mocy i w ytrw ałości. W obec 
tego komisja techniczna uznała wyniki 
próby za zupełnie zadawalniające.

Stolica ku czci świątobliwej Wandy 
Malczewskiej.

W  niedzielę 22 b. m. w Filharmonii 
w arszaw skiej odbyła się uroczysta aka­
demia ku Czci św iątobliwej W andy Mal­
czewskiej pod wysokim  protektoratem  
JEm. ks. kardynała Aleksandra Rakow­
skiego. ks, biskupa Antoniego Szlagow ­
skiego i ks. biskupa Kazimierza Tom cza­
ka, sufragana łódzkiego. Akademię po­
przedziło nabożeństw o w kościele św . 
Krzyża o godz. 10 rano, celebrow ane 
przez ks. m etropolitę Rakowskiego. P o  
zagajeniu przez ks. W ł. Jakow skiego 
dłuższy referat o św iątobliwej W andzie 
M alczewskiej wygłosił JE. ks. biskup 
Kazimierz Tomczak, podkreślając prze- 
dew szystkiem  jej głęboką religijność, 
patrjotyzm  i ukochanie ludu polskiego. 
Zkolei nastąpiła bogata część koncerto­
wa, w  której m. in. w ystąpił chór chłop­
ców pod dyr. ks. prof. H. Nowackiego, 
orkiestra tram w ajów  miejskich, prof. 
Kazimierz W iłkomirski, p. Z. Szczuka- 
W ojnow ska i t. d. Na estradzie ustaw i­
ły się w barw nych rzędach delegacje 
stow arzyszeń katolickich ze sztandaram i, 
a w  loży zasiedli J. Em. ks, ka r­
dynał A leksander Kakowski, ks. nun­
cjusz Franciszek Marmaggi. ks. a rcy ­
biskup Ropp, ks. biskup Szlagow ski, ks. 
biskup Tom czak oraz przedstaw iciele 
kapituły katedralnej. Sala Filharmonii 
była przepełniona po brzegi.

B. więzień wysp Sołowiecklch.
Do Łucka p rzybył na dłuższy w ypo­

czynek po przebytych m ęczarniach ks. 
Bazyli Stysło. k tóry  m a poza sobą 5 lat 
spędzonych na w yspach Sołowiecklch. 
Ks. S tysło ma objąć po wypoczynku je­
dną z placów ek na terenie diecezji łuc­
kiej.

Wzrost szkół wyznaniowych  
w Niemczech.

W brew  powszechnym  twierdzeniom, 
że w  Niemczech szkoły w yznaniow e co­
raz bardziej tracą  popularność na rz e c ł 
szkół sym ultanistycznych. można stw iel 
dzić, że w  wielu okolicach stosunek teń 
przedstaw ia się w prost przeciw nie. Jak  
podaje „Kathołische Kulturkritik“, w  Mo- 
nachjtwn np. liczba zwolenników szkół 
sym ultanistycznych z 23.6% w  r. 1920 
zmalała do 17,17% w  roku ostatnim , na­
tom iast zastęp zwolenników szkoły w y­
znaniowej w zrósł w  tym  sam ym  okresie 
czasu z 76,4% do 82,29%.

Pierw szy biskup Guyany.
Ojciec św ięty  m ianował ostatnio o. 

G ourtet ze Zgromadzenia Ducha św., 
dotychczasow ego proboszcza katedry  
św. Dionizego w Rćunion biskupem C ay­
enne. Jest to pierw szy biskup w Guya- 
nie.

Stulecie pisma katolickiego 
w Szwajcarii.

W  tych dniach organ biskupów i ka­
tolickiego duchow ieństw a Szwajcarii, 
„Schw eizer Kirchenzeitung", rozpoczął 
setny rok istnienia. Jest to najstarsze 
pismo katolickie w  Szw ajcarii, znane 
powszechnie ze sw ej nieustraszonej od­
wagi w  obronie zasad nauki katolickiej.

czepił ją nieznany m ężczyzna i z okrzy­
kiem „daj pieniądze14, rzucił się na nią. 
Następnie uchw ycił ją za szyję i począł 
ją dusić. W  czasie szam otania Kono­
pow a upuściła torebkę, k tórą sp raw ca 
podniósł, skrad ł z niej monetę 10-złoto- 
wą, poczem  torebkę porzucił i zbiegł 
w  kierunku Boronowa. Spraw ca był .w 
wieku około 20 lat. (I)

> *
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Z zebrania Z. O. K. Z.
Ochojec. W  dniu 22 btn. miejscowe 

koło Z. O. K. Z. w  Ochojcu urządziło  sw e  
m iesięczne zebranie  w  lokalu tam tejszej 
szko ły . Zebraniu  p rzew odniczy ł p. p re ­
zes  Kozłowski. P o  odczytan iu  protokołu 
% ub. zebrania , p. nauczycielka  D rabkó- 
■wna w ygłos iła  odczy t ilus trow any  p rze ­
źroczam i o pow stan iu  s tyczniow em . Zko- 
lei delegaci na  zjazd ob w o d o w y  w  Miko­
łow ie  i zjazd o k ręg o w y  w  Katow icach 
złożyli sp raw ozdan ia  z przebiegu zjaz­
d ó w ;  p. p rezes  złożył sp raw ozdan ie  fi­
n an so w e  i organizacyjne z gw iazdki u- 
rządzonej dla d z ia tw y  szkolnej oraz omó­
w iono p rogram  uroczystości, k tó ra  od­
będzie się 12 lutego z okazji pięciolecia 
istnienia miejsc, koła Z. O. K. Z. Również 
za rząd  ko ła  re ferow ał zebranym  prze­
b ieg  s ta rań  o to, aby  D. K. P. n ak ry ła  
halę p rzy s tan k u  kolejowego w Ochojcu.

(p)

W alne zebranie kolumny sanitarnej.
W ielkie Hajduki. Ze sp raw o zd ań  po­

szczegó lnych  cz łonków  zarządu  m ożna 
było  w y w n io sk o w a ć ,  że p raca  O. K. S. 
ubiegłego roku by ła  bardzo  energiczna. 
P o d  sp ręży s tem  'k ierow nictw em  prezesa  
p. Alojzego Soballi. cz łonkow ie starali 
się prześc igać  w  p racv  dla dobra kolum­
ny. C złonkow ie uznając pracę  p. Soballi. 
w ybra l i  go ponow nie jednogłośnie sw o ­
im prezesem . . 0  n ap raw d ę  sprężyste j  
p ra c y  św iad c zy  najlepiej to m ałe  ze s ta ­
w ienie :  Ć w iczeń  po low ych  odbyto  3. 
w y p a d k ó w  nieszczęśliw ych, za ła tw io ­
nych przez  m ie jscow ą kolumnę 230. z 
tego 35 tran sp o r tó w . Godzin s łużbow ych  
w  ca ły m  roku w e  w łasn em  pogotowiu 
obok d w o rc a  naliczono 6436XA - C złon­
kó w  czy n n y ch  liczy kolumna 45. Z azna­
czyć  należy, że p raca  za rządu  w  ubie­
g łym  roku b y ła  n ad e r  t rudna  ze względu 
na fatalne położenie gospodarcze. Skład  
now ego za rządu  p rzed s taw ia  się jak 
następu je :  I. p rezes Alojzy Soballa, II. 
p rezes  F ran c iszek  Halacz. I. sek re ta rz  
Antoni S odzaw iczny . II. s ek re ta rz  W il­
he lm  Sklorz, skarbn ik  Emanuel Bibel, 
k o łi is ja  rew izy jn a :  Józef Tamfal i Jan 
W isiorek, za w iad o w c y  m a te r ia łu :  F ra n ­
ciszek Sośnik i Edmund Jeszonek . W  
sk ład  sądu  koleżeńskiego w esz li:  W oj­
ciech P ie trzy k ,  M aksym ilian  Szczakiel i 
A ugustyn  Maksara. Na specjalną u w a­
gę zasługuje dzielna i w y t rw a ła  w spó ł­
p ra c a  p. dr. M ierzowskiego. k tóry  już 
od kilku lat opiekuje się kolumną, s łużąc 
n ie ty lko  radą, lecz także i pomocą w 
w yszko len iu  członków .

C złonkow ie kolumny tą drogą sk ła ­
d a ją  p. dr. M ierzow śkiem u na jse rdecz­
niejsze podziękow anie, p rosząc o dalszą 
opiekę i w spó łp racę .  (ś)

bnik p. W ojciech P iec. O dśpiewaniem  
„Nie dam y  ziemi skąd nasz ród“ zakoń­
czono zebranie o godz. 17. (ś)

Przebieg w alnego zebrania Związku  
P ow stańców  Śląskich.

Żory. G rupa gliw icko-toszecka Zw. 
P o w s tań có w  SI. u rządziła  dnia 22 s ty cz ­
nia 1933 r. o godz. 16 w alne zebranie. 
Na zebraniu  byli obecni deleg. zarządu  
powiat, pp. Borgel i Czoch. M arszałk iem  
zebran ia  w alnego  obrano  p. Borgla. Po  
za ła tw ieniu  kilku sp ra w  przem ów ił do 
zeb ranych  p. Czoch na tem aty  aktualne, 
wspom inając o roli jaką spełniali po­
w stań cy  i jaką obecnie o dgryw ają .  P. 
Borgel om ówił następnie sp raw ę  za ro b ­
ków. P o  sp raw ozdan iach  cz łonków  s ta ­
rego zarządu , udzielono za rządow i ab- 
solutorjum i przystąp iono  do w yboru  
nowego. N ow y za rząd  m a  następujący  
sk ład :  p rezes  — Alojzy W y d ra ,  zastęp­
ca  — Jan  Sonek. sek re ta rz  — Alojzy Ci- 
mała, zas tępca  sekr. —  P apierok , sk a rb ­
nik —  P a w e ł  S zafarczyk . przodow nik  — 
P. Sonek. Komisję rew izy jną  tw o rz ą :  
Zagoła. P a w la s  i M urek. N ow oobrany  
p rezes przem ów ił do zebranych , prosząc 
o w spó łpracę ,  potem odczy ta ł  rezolucję 
pro testu jącą  p rzec iw ko  bezczelnem u w y  
stąpieniu posła niemieckiego P an ta .  o raz  
dom agającą  się. by  w  sklepach i na ta r ­
gach sp rzed aw cy  zw raca li  się do kupu­
jących w  języku polskim, a nie po nie­
miecku. Rezolucję przyję to  jednogłośnie. 
Po w olnych  głosach, w  k tó rych  niektó­
rzy  pow stańcy  wypow iadali  swoje słu­
szne żale, zebran ie zam knął p. p rezes 
W y d ra  hasłem  ..Cześć O jczyźnie 1“ (r)

W alne zebranie Związku R ezerw istów .
W ielkie P iekary. W alne  zebranie 

Zw . R eze rw is tó w  Rzplitej Polskiej koło 
W . P ie k a ry  odbyło  się 22 bm. o godz. 14 
,w lokalu p. Knopa. Na w stępie zajm ują­
c y  re fera t  na  tem at „W y ch o w an ie  pań­
s tw o w e  i po lityka państw ow a, w s tosun­
k u  do są s iad ó w 11 w ygłosił  re feren t p. 
Knejski. R efe ra t  ten przy ję to  przez ze­
b ra n y c h  w liczbie około 200 członków 
licznemi oklaskami. Zkolei zabrał  głos 
p rezes  por. rez. p. S tanuch, określa jąc 
zeb ran y m  w  krótkich za ry sach  do tych ­
c z a s o w ą  działalność zw iązku. W  roku 
ub ieg łym  zdołano z rzeszy ć  w  zw iązku 
p rzesz ło  200 cz łonków  czynnych , ponad­
to sta ran iem  i w ysiłk iem  zarządu  u tw o ­
rzono w łasn ą  orkiestrę , kółko śp iew ac­
kie, sekcję tea tra ln ą  i o św ia tow ą. Dla 
cz ło n k ó w  koła zorganizow ano również 
k u rs y  języka  polskiego i pisowni tudzież 
k u r s y  w  zakres ie  8-klasow ej szkoły  po­
wszechnej. U rządzono także różne im­
p re z y  dochodow e, w y k ład y , ocjczyty, 
w ieczorn ice , akadem je. p rzeds taw ien ia  
tea tra lne  itd. Za gorliwe poparcie i po­
m o c  dz iękow ano m iejscow ym  w ładzom, 
p. nacz. gminy Pudlikowi i ks. pra ła tow i 
P ucherow i.  Na jesienne ćw iczenia  po­
łow ę  w  okolicy C hropaczow a s taw iło  tut. 
koło  1 komipanję w  komplecie, 1 kolumnę 
san i ta rn ą  oraz oddział cyklistów. P r z y ­
stępując  do następnego punktu porządku 
obrad, ustępującem u zarządow i udzielo­
no absolutorjum jednogłośnie. P rz y  w y ­
b o rach  do now ego zarządu  zostali w y ­
bran i ponow nie: jako p rezes  por. rez. p. 
S tanuch, se k re ta rz  p. B runon Cisek, skar

W alne zebranie tow . glmn. „Sokół".
K ryw ałd .  W  sobotę. 21 bm.. odbyło 

się w  kasynie  fabrycznem  walne zebra­
nie tow. gimn. „Sokól“ . Zebranie za- 

, gaił p rzew odn iczący  p. inż. W ierzbicki, 
jpoczem  oddał p rzew odn ic tw o  delegato- 
j wi okręgu, p. Knapczykow i z Rybnika.
I Ze sp raw ozdań  poszczególn. cz łonków  
. zarządu widać, że w  gnieździe k ry -  
j w ałdzkiem  p raco w an o  w ub. roku sp ra­
w o zd aw czy m  intensywnie. P rezeso w i 

j gniazdo k ry w a łd zk ie  zaw dzięcza nie- 
! tylko swój rozrost, lecz także fakt w y ­
b u d o w a n ia  w spania łego  boiska, na które 
i  zlatują się co roku to w a rz y s tw a  sokole 
! z ca łego w o jew ó d z tw a  śląskiego i n aw et 
i gniazda z poza Ślaska. K ryw ałd  stał się 
I vi ostatnich latach pew nego rodzaju u- 
czelnią dla Sokołów  z okolicy i dlatego 
też członkow ie zarządu  m uszą się w y s i­
ać. by ta uczelnia s ta ła  na należy tym  

poziomie. Ku temu kroczy  gniazdo, a 
szczególnie zarząd  iest św iadom  
swojej roli. jaka o d g ry w a  w organizacji 
sokolej. N iew ątpliwie rok obecny i w  
te.i dziedzinie da lepsze rezu lta ty  aniżeli 
lata ubiegłe. Po  udzieleniu absolutorjum 
ustępującemu zarządow i zarządzono 
p rze rw ę  w celu porozumienia się co do 
p rzysz łego  składu zarządu. Pon iew aż 
ustępujący p rezes  p. inż. W ierzbicki ka­
tegorycznie  odm ów ił przyjęcia  s tanow i­
ska p rezesa  z powodu naw ału  p racy  na 
w y ższy ch  s tanow iskach  w hierarchji 
sokolej i innych organizacjach, przeto  
odstąpiono od jego k an d y d a tu ry  i w y ­
brano  jednomyślnie p rezesem  p. inż. H er 
tyka. I. w iceprezesem  p. Rzepczyka. U. 
w iceprezesem  p. Szczesia. P ozatem  w y ­
brano  celem uzupełnień, za rządu  jeszcze 
5 osób. P o  5-godzinnych obradach  za ­
kończono w alne zebranie. N ow y za­
rząd. k tórem u sw ej pomocy nie odmówi 
p. inż. W ierzbicki, n iew ątpliw ie pokona 
wszelkie  trudności i podniesie gniazdo 
sw e na jeszcze w y ż sz y  poziom, w y ch o ­
wując młodzież w karności dobrowolnej 

obow iązkow ości dla dobra ruchu soko­
lego z pożytkiem  dla naszej Ojczyzny.

(r)

organizacjach i s to w arzy szen iach  oka­
zuje sw oją  żyw otność . P racu je  dobrze 
w swoich zadaniach Zjedn. Zaw . Polskie 
górników , Zw. Inw. Woj. i Zw iązek  Inw. 
Górn.. dalej S tow . Młodz. Polskiej. Kon­
gregacja  M arjańska, Z. O. K. Z.. Zw. 
P o w st .  Sl. i Zw. Rolników. P o ch w a ły  
godna jest w sp ó łp raca  naszej miejscowej 
inteligencji w  niek tórych  z pow yżej w y ­
mienionych s tow arzyszeń .  Nasz 67-letni 
p rzew . ks. prob. G run t zach w y ca  nas 
sw oją  znakom itą w iedzą w zakresie  go­
sp o d ars tw a  rolnego, ogrodniczego i ho­
dow lanego : bardzo  wiele pożytku z jego 
cennych w sk azó w ek  odnieśliśmy. P rze-  
zacna siostra  Inocencja. nauczycielka tu­
tejszej ochronki, potrafi nas od szeregu 
lat swoimi w ychow ankam i przedszkol­
nymi, tak  pięknie zabaw ić na scenie 
przedstaw ieniam i, że ca ła  ludność z za­
pałem śp ieszy  na te. tak  cenne w idow i­
ska i podziwia nadzw ycza jne  zdolności 
w y ch o w aw cze  siostry .

M iejscowe nauczyciels tw o (prócz 
p racy  w zw iązkach) postanowiło odegrać 
sztukę sceniczna „Jase łka" .  W  niedzielę 
22 b. m. p rzy  zapełnionej po brzegi sali 
odegrało  grono nauczycielskie tę sztukę, 
której c z y s ty  zysk  przeznaczono na u- 
rządzenie gwiazdki dla ubogiej dz ia tw y  
szkolnej. Zrozumiało społeczeństw o or- 
nontow skie po trzebę tej pom ocy w tak 
nader  ciężkim czasie, jaki ludność p rze­
żyw a, a na czem  najwięcej cierpi młode 
pokolenie. Dzięki dobrze obmyślonej o r­
ganizacji przez  p. kier. szko ły  (który 
postąpił w ed ług  „złotej myśli"  St. Lu­
bomirskiego, k tó ra  m ów i:  „Żadna sp ra ­
w a  nie jest dobrze poczęta w  samej rze 
czy. k tó ra  nie jest w przód  ukończona w 
myśli"), udała się akcja nadzw yczajnie  
i p rzyniosła  wielki dochód. P rzy c zy n i­
ła się do tego bardzo  w spó łpraca  człon­
ków  rad  rodzicielskich, k tó rzy  sp rzeda­
wali. idąc od domu do domu. bilety  na 
p rz e d s ta w ;enie.

Ze sw ego zadania, m ającego za cel 
obdarzenie tego roku dużo więcej dzieci 
niż w  latach ubiegłych, w y w iąza ło  się 

’ nauczycie ls tw o i rady  nauczycielskie 
! nadzw yczajn ie ,  bardzo  dobrze w ypad ło  

samo przedstaw ienie  odegrane przez 
grono nauczycielskie i dobranych  do 
kompletu am atorów . Jako  rodzice w y ­
rażam y więc tą drogą w szystkim , k tó­
rzy  ofiarowali swoje dobrowolne sk ład ­
ki. w ięc :  wiel. ks. prob. i dziekanowi z 
Bełku. m iejscowemu ks. prob. Gruntowi, 
nauczycielstw u, pp. kupcom i wielu in­
nym  ofiarodawcom  nasze staropolskie: 
..Bóg zap łać"! C ała ta ofiarność społe­
czeńs tw a  niech w am  będzie pobudką, 
w zm acniającą  nadzieję w p rz e trzy m a­
niu tego tak fatalnego w swoich skut­
kach k ryzysu .  Rodzice

- v- 
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Ku czci słynnych dwóch braci bajkopisarzy 
Grimmów postawiono w Ich miejscu rodzlnnetn 
charakterystyczny pomnik. W idzimy go na na­

szym  obrazku.

czenie czyte ln ic tw a. Dochodu w  ub. r. 
było 3.550.32 zł., rozchodu zaś 3.510.37 
zł., saldo 39.95 zł. C ały  m ajątek w ynosi 
10.S34.36 zł. Na w alnem  zebraniu  w  
dniu 15 s tycznia  udzielono absolutorjum 
ustępującem u za rządow i i w y b ra n o  no­
w y  jak następuje : p rezesem  jednogłoś­
nie by łego  p rezesa  Buckiego Franciszka, 
w iceprezes  i ze la tor H oder Leon. sekr. 
Matloch Oskar. zast. Tom ica Józef, sk ar­
bnik C zorny  Józef. zast. P asze k  F ranc i­
szek. gospod. Lubecki Ludwik, zast. S ta- 
nowski Bolesław, bibljot. Górecki Em a­
nuel. nacz. sportu  Bucki Józef, zast Gut 
Alojzy. Do miłego obow iązku poczuw a 
się także s to w arzy szen ie  z łożyć tą dro­
gą najserdeczniejsze podziękow anie, 
p rzew . ks. patron,. Józefowi Ochodko- 
wi. k tó ry  sw ą  p racą  i obejściem zysKal
sobi.ę. p rzyw iązanie ,  m łodzieży, p. Krzu-
sowi Franciszkow i, p. W oźniokow i, 
w szystk im  członkom patronatu  i w sp ie­
rającym. k tó rzy  nie szczędzili trudu i 
zaw sze  służyli radą  czy  to pomocą fi­
nansow ą s tow arzyszen iu ,  i zaw sze  czu­
wali nad jego rozw ojem : „B óg zaołać" .  
Tak i w tvm  roku s to w arzy szen ie  w y r a ­
ża szczere  nadzieje, że życz liw ą opieką 
o taczać go będą, a wspólna p raca  chę t­
nej m łodzieży i życzliw ego  społeczeń­
s tw a  przyniesie  pożądany  poży tek  Bogu 
i Ojczyźnie, (c)

Ruch kulturalno - społeczny  
w Ornontowicach.

O rnontow ice . O naszych  O rnonto­
wicach nikt me chce jakoś nap isać :  m y ­
ślałby kto. żeśm y ogólnym k ry zy sem  
przygnębieni i że ca łą  nadzieję w lepszą 
p rzysz łość  pogrzebaliśm y. Jednakow oż 
tak  nie jęst;  pomimo że na naszą  miej­
scowość, l iczącą 3.049 m ieszkańców, 
m am y 297 bezrobo tnych  za re je s t ro w a­
nych, a drugie tyle m łodzieży dorosłej 
n iezare jes trow anej jako bezrobotnych , 
to mimo tego przygnęb iającego  w ra ż e ­
nia, ruch  p racy  społecznej w różnych

P om yślny rozwój S. M. P.
D ziedzice. Tutejsze  S to w arzy szen ie  

M łodzieży Polskiej męskiei nie zostaje 
w sw y m  rozwoju w tyle. lecz stale po­
stępuje naprzód, o czem  św iadczy  naj- 
lepiej następujące sp raw ozdan ie :  S to ­
w arzyszen ie  liczy obecnie 53 członków 
czynnych . 17 kandyda tów . 20 członków 
patronatu . 20 cz łonków  w spierających  
i 3 cz łonków  honorow ych. Zebrań ple­
n arnych  urządzono 13. oprócz tego 5 po­
gadankow ych . Na zebraniach tych w y 
głaszano refera ty . 2 z obrazam i świeti 
nemi, zaw sze  treści religijnej i nauko­
wej, oprócz tego druhow ie wygłaszali  
na każdem  zebraniu deklamacje. Bardzo 
uroczyście  obchodzono też św ięto  swe 
go pa trona  św. S tan is ław a  Kostki, u rz ą ­
dzono w ycieczki do sąsiednich s to w a­
rzyszeń. d rużyny  lekkoatle tyczna i ko­
szy k ó w k a  b ra ły  czynny  udział w  zaw o­
dach bądź to m iejscow ych ęzv to z a ­
m iejscow ych. S. M. P. tutejsze posiada 
w łasne o rk ies try  sm y czk o w ą  i dętą 
k tóre  się dosyć pomyślnie rozwijają, tak 
że zy sk a ły  sobie p rzychy lną  opinie słu­
chaczy . D ruhow ie wolny czas  zim owy 
spędzają na grach pokojowych, jak sza ­
chy. g ra  ta szczególnem  cieszy się po­
w odzen iem : następnie s taran iem  człon­
ka patronatu  p. W oźniaka, zakupiono 
„P ing-pong“ . tak. że druhow ie maja i tu­
taj pole do popisu, k tóre  napew no nale 
życie w y k orzys ta ją .  Dużo też chwil mi 
łych i poży tecznych  spędzają na czy ta  
niu książek z w łasnej bibljoteki. posia- 

j dającej 421 tom ów, z której p rzeczy tano  
j ogółem 1020 książek. Jes t  to znakiem 
że druhowie zrozumieli praw dziw e zna

Z w alnego zebrania koła L. O. P . P .
Z ebrzydow ice . N iespełna 10 m iesię­

cy upłynęło od za łożenia u nas  koła 
m iejscowego L. O. P . P-u., ale mimo 
krótkiego czasu poszczycić  się może to 
młode to w a rz y s tw o  tak  pow ażnym  do­
robkiem. że w y tężo n a  p raca  za rzadu  z 
p. H uczałą  jako prezesem  na czele, o- 
fiarność i w sp ó łp raca  wielu cz łonków  
z a s łu g u ą  na podziw i pochw ałę. W  nie­
dzielę 15 s tycznia  odbyło  się w alne zg ra  
madzenie. k tóre  rozpoczął p. radca  dr. 
Zagóra in teresu jącym  re fera tem  o ga­
zach bojow ych, po łączonym  z ich poka­
zem. W idzieliśmy niewinnie w y g ląd a ­
jące płvnv ( ro z tw o ry  gazów ) i proszki, 
k tó rych  zadaniem  jest w v tru c ie  ludzko­
ści. Podał też p. re feren t sposoby za ­
bezpieczenia się przed temi gazami. Za 
refera t i s ta łą  opiekę nad naszem  kołem 
sk ładam y  serdeczne  podziękow anie. 
Spraw ozdan ie ,  to sze reg  bardzo  p ięk­
nych cv fr :  Dochody 1570 zł. z tego prze­
szło 1500 zł p rzekazano  komitetowi po­
w iatow em u. 5 od czy tó w  z la tarnią  pro­
jekcyjną. 3 w y k ład y ,  1 akadem ia. 2 za­
baw y , 1 festyn. 1 pokaz obrony p rzec iw ­
lotniczej. 345 członków . Suche cyfry , 
lecz w y m o w n e :  widać w nich wiele p ra ­
cy. W y b ran o  now y zarząd, do którego 
weszli pp.: H uczała Al. prezes. Al. G ru ­
szka zast. p rezesa . J. P łonka  sek re ta rz ,  
Fr. W ęglorz skarbnik . S zw eda .  C h ro ­
mik, S w aczy n a .  Szubra  i P iszk iew icz . 
Nowy zarząd , ba rdzo  zresz tą  podobny 
z tw a rzy  i figury do sw ego  poprzednika, 
zakreślił sobie dalekie i wielkie cele p ra ­
cy  w no w y m  roku. Cześć p ra cv !  (c) 

Słuchacz i widz.

t



Sport to zdrowie!
Z kół naszych czytelników  otrzym u­

jem y następujące uw agi:
W  czasach obecnych jesteśm y świad 

kami niezw ykłego rozwoju wszelkich 
rodzajów  sportu. Głównie, zależnie od 
upodobania publiczności, a  tern samem 
silniejszego poparcia finansowego, ten 
czy  innych rodzaj sportu rozw ija się 
silniej albo też słabiej. O czywiście jest 
to zgodne z logiką, gdyby nie pewne 
„ale". Oto sport traktuje się nie jako 
środek, mający na celu zahartowanie 
ciała i uczynienia go odpornem na dzia­
łanie różnych chorób, ale jako pewnego 
rodzaju zawód ludzi w ybranych, któ­
rych  to ludzi darzy się nazw am i: feno­
m enalny rekordzista, najsilniejszy, gen­
iusz sportow y i t. p. To o ile chodzi o 
sa m y th  sportow ców , a inni ludzie?

Nie w szyscy ludzie lubują się w  rze­
czach pięknych! Tak jest i w  sporcie! 
Sporty , które rzeczywiście przynoszą 
zdrow iu korzyści, sa najmniej propago­
wane. C zyżby ludzie nie umieli odróż­
nić dobrego od złego? W idocznie tak 
je s t !

Można tu oczyw iście m ówić tylko o 
ludności tutejszej, choć gdzieindziej też 
nie o wiele lepiej spraw a się p rzedsta­
w ia a może naw et gorzej. W idząc, które 
to sporty  są najpopularniejsze, docho­
dzim y mimowoli do śmiałego wniosku, 
iż ludzie zaczynają lubować się w  spor 
tach najbardziej brutalnych i niebezpie­
cznych! Boks i piłka nożna! Nie było­
by w  tern ni-c dziwnego, gdyby nie 
znów pewne „ale“ . Mianowicie, od cza­
su do czasu czy ta  się o wypadkach 
ciężkiego poranienia, a nawet tragicznej 
śm ierci na boiskach sportowych i rin 
gach bokserskich, 
kie są  m iłe? Przeciw nie

turalne m etody doprow adza do upadku 
w łaśnie kultury i godności człowieka.

Żle m ogłyby być zrozum iane te sło­
wa, dlatego podkreślam y, że młodzież 
zajm ując się sportem , czyni to jako na­
turalną w  jej w ieku potrzebę w yłado­
wania swego tem peram entu i żywioło- 
ści. Dajmy jej jednak m ożność upraw iać

taki sport, aby  b y ł on korzystny  nietyl- 
ko dla ciała, ale i duszy, żeby sport ten 
nie w ypaczał jej charak terów . A starsi, 
chociażby już tylko w  trosce o tę mło­
dzież, powinni unikać wszelkich sportów, 
które poniżają godność człowieka, a 
przeciwnie wywołują u niego różne 
zw ierzęce instynkty. Fr. J. K.

Ważne dla pensionistów
uprawnionych do świadczeń pensyj nych niemieckich bractw górniczych.

Brackiej w  Tarn.

one w  nas w zburzenie przeciw  tym, 
k tó rzy  ponoszą bezpośrednio albo po­
średnio winę takiego wypadku. Tłu­

m aczenia, dochodzenia to sp raw y dru­
gorzędne! Nas one nie obchodzą.

Nam chodzi o co innego! Nie może 
być żadnych wypadków śmierci przy 
przy wszelkiego rodzaju sportach, bo nie 
wolno nikomu lekkomyślnie narażać 
życia. Bo cóż za ironja: Sport to zdro­
wie i tru p y ! P rzez  ten sport można zna­
leźć śmierć, albo też pozostać kaleką do 
końca życia.

Oto przykład: W  jednym  tylko a r­
tykule ..Przeglądu Sportow ego" z dnia 

. 18 stycznia b. r. znaleziono takie sobie 
niewinne zdańka: „Na ringu było za du­
żo krw i“..„ dalej czytam y, że jakiemuś 
bokserowi (G am czarek) „lekarz kazał 
przerw ać walkę z powodu ramy oka“, a 
w reszcie, że jakiś łodzianin „zrobił w ła­
ściw ie m asakrę z warszawianina, który 
zalany krwią"... Chyba w ystarczy . 
C zyżby ludzie tak nisko upadli, iż ko­
niecznie muszą nasycać się widokiem 
krw i?... Smutne, ale praw dziw e.

Drugi przyk ład : Na jednym z osta t­
nich m eczów piłkarskich, jeden z w i­
dzów, w zburzony brutalną i ostrą  grą 
piłkarza, uderzył go laską po plecach, 
by ten się opamiętał na przyszłość. Taki 
sposób zw racania komuś uwagi na jego 
błędy, jest oczyw iście niedopuszczalny, 
ale widocznie człow iek, k tó ry  zwrócił 
graczow i tę „bolesną uw agę", nie mógł 
już długo p rzypatryw ać się tej niekultu­
ralnej grze.

P rzyk łady  te nie są wcale odosobnio­
ne! Są one jedne z wielu i to najnow­
sze! Sport to zdrow ie!... Ale nie w ten 
sposób pojęty, jak. obecnie!

D rugą spraw ą niemniej w ażną jest 
„w yścig  za rekordam i". Rekordomanja. 
I znów „sport to zdrow ie", bo utarło  się 
już twierdzenie, iż im lepszy osiąga się 
wynik np. w  biegu, tern lepsze posiada 
się zdrowie. A nie zaw sze tak byw a, 
bo iluż to w łaśnie biegaczy posiada po­
w iększenie serca! W szelkie a tu ty  za 
„rekordom anją" nie w ytrzym ują krytyki. 
C zyżby tylko „rekordziści" posiadali 
rzeczyw iście doskonałe zdrowie, a my 
zw ykli śm iertelnicy, bez dodatku: re­
kordzista  sportow y, a naw et nie będą 
sportowcem , czy  jesteśm y niedołęga­
m i?... M am ie w yglądałoby społeczeń­
stw o, gdyby zdrow ym i byli tylko spor­
tow cy.

Owszem, popierajmy sport, ale ten, 
który przynosi rzeczywiście korzyści 
dla zdrowia! Sport nie może być czyn  
nikiem, k tó ry  przez nieetyczne i niekul­

D yrekcja Spółki 
Górach pisze:

Od 9-ciu lat, począw szy od roku 
1924, niemieckie b ractw a górnicze nie 
płacą świadczeń pensyjnych dla upraw ­
nionych zam ieszkujących w  Polsce. W 
miejsce tych św iadczeń Spółka B racka 
płaciła przez cały  ten czas bez zobo­
w iązania praw nego z w łasnych środ­
ków zasiłki zastępcze, ponosząc na ten 
cel wydatek przeszło 9.500.000 zł. O be­
cnie Spółka B racka znalazła si<, w  ta- 
kiem położeniu, że brak  jej pokrycia 
naw et na w łasne zobowiązania, wobec 
czego nie może nadal płacić wspom nia­
nych w yżej zasiłków  zastępczych za 
okresy ubezpieczenia przebyte w nie­
mieckich bractw ach górniczych. Z te­
go powodu zarząd Spółki Brackiej sta­
ną! wobec konieczności w strzym ania 
w ypłaty  tych zasiłków  i powziął w  tej 
m ierze tła swem  posiedzeniu z dnia 19 
Stycznia br. następującą uchw ałę: 

„W obec braku pokrycia na ustaw o­
we zobowiązania S-ki Brackiej w strzy-

________  muje sie z końcem lutego br. w ypłatę
Czy wiadomości ta- w szystkich dobrowolnych zasiłków, 

w y wołują i udzielanych za okresy  ubezpieczenia w
niemieckich bractw ach górniczych 
Przedm iotow e uchw ały zarządu z dnia 
17 października 1923 r.. 6 m a rc a '1924 
r., 27 czerw ca 1924 r., 24 kwietnia 1925 
r., 15 kwietnia 1926 r., 10 lutego 1928 
r., 20 czerw ca 1929 r. i 21 stycznia 1932 
r. uchyla się".

W  wykonaniu pow yższej uchw ały  
zostanie z końcem lutego br. w strzym a­
na w ypłata  w szystkich zasiłków  za­
stępczych, udzielanych dotąd przez

Spółkę B racką w  miejsce pełnych pen­
syj lub w  miejsce udziałów niemieckich 
b rac tw  górniczych w  świadczeniach 
pensyjnych, a mianowicie zostanie 
w strzym ana w yp ła ta :

1. zasiłków  udzielanych inwalidom 
Gliwickiego B ractw a Górniczego (Ober- 
schlesische Knappschaft Gleiwitz) u sta­
lonym po 30 czerw ca 1922 r. (udziela­
nych w  miejsce pełnej pensji inwalidz­
kiej tegoż bractw a),

2. zasiłków udzielanych wdowom  i 
sierotom  pozostałym  po wspom nianych 
w yżej inwalidach lub po członkach Gli­
wickiego B ractw a Górniczego, zm arłych 
po 30 czerw ca 1922 r. (udzielanych w 
miejsce pełnej pensji wdowiej wzgl. sie­
rocej tegoż bractw a).

3. zasiłków udzielanych inwalidom 
Spółki B rackiej za okresy  ubezpiecze­
nia pensyjnego przebyte w jakiembądź 
niemieckiem bractw ie górniczem  (udzie 
lanych w  miejsce udziału zobow iązane­
go b rac tw a niemieckiego),

4. zasiłków  udzielanych wdowom  i 
sierotom  Spółki Brackiej, pozostałym  
po inwalidach lub członkach Spółki 
Brackiej, za okresy ubezpieczenia pen­
syjnego przebyte przez zm arłego m ęża 
wzgl. ojca w  jakiem bądź niemieckiem 
bractw ie górniczem  (udzielanych w 
miejsce udziału zobowiązanego b rac ­
tw a).

W ypłata ostatnich zasiłków  nastąpi 
pod koniec lutego za m iesiąc luty br.

O pow yższej uchw ale został pow ia­
domiony Pan W ojew oda śląsk i i Pan  
M arszałek Sejmu Śląskiego celem ewtl. 
przejęcia tych zasiłków  na Skarb  Śląski.

Jubileuszowe otwarcie Bramy Świętej.
W iadomo już, że 2 kw ietnia br. Oj­

ciec Sw. o tw orzy  Bram ę Św. w  bazylice 
Św. P io tra, w spaniałym  obrządkiem  ju­
bileuszowym , oraz, że uroczysty  ob­
chód dziew iętnastego stulecia Męki i 
Śmierci Zbawiciela odbędzie się z nie­
widzianą jeszcze okazałością. Nie usta­
lono jeszcze dotąd porządku ceremonij 
kościelnych, stanow iących najbardziej 
charak terystyczną  cechę nowego roku 
świętego. W  kołach w atykańskich m ó­
wią o wielkiej procesji eucharystycznej, 
któraby od św . P io tra  udała się do ba­
zyliki św . Jana, kościoła — m acierzy 
Rzymu — co zresz tą  potw ierdzają jak­
by słow a Papieża, wypow iedziane przy 
ogłoszeniu Roku Jubileuszowego. Ol­
brzym ie tłum y będą zatem  bezw ątpie- 
nia obecne przy  otw arciu Bram y św. i 
uroczystych kanonizacjach i beatyfika­
cjach, jakie odbędą się w  trzech róż­
nych okresach, w  bazylice w atykań­
skiej.

O tw arcie św. B ram y nie sięga naj­
starszego roku jubileuszowego ogłoszo­
nego przez Bonifacego VIII — a opisa­
nego przez Dantego w jego Nieboskiej 
Komedji. Zebrało się w ów czas w R zy­
mie przeszło 400 tysięcy pielgrzym ów 
z całego św iata, co — jeśli się zw aży na 
rozm iary Rzym u w XIII wieku i ów cze­
sne środki komunikacyjne — wydaje się 
w prost nieprawdopodobnem, by tylu 
ludzi można było pożywić i pomieścić 
w stolicy państw a kościelnego. Jubile­
usz Bonifacego VIII jest najsławniejszym  
w historji. Ten jednak, który  ustalił ob­
rządek dotąd obowiązujący, od' yl się 
w r. 1500 na mocy rozporządzenia pa­
pieża A leksandra VI. Papież Borgia 
ustalił „otw ieranie B ram y św iętej" w 
latach uroczystych jubileuszów i on 
pierw szy 3-krotnem  uderzeniem  sreb r­
nego m łotka o ścianę cegieł otw orzył 
przejście dla siebie, kardynałów  i w szy­
stkich w iernych obecnych przy cere- 
monji. Równocześnie — tak jak ongiś 
— trzech kardynałów  specjalnie przez

Ojca św. w ydelegow anych, otw ierają 
Bram y św ięte w  patrjalchalnych bazy­
likach św. Jana Laterańskiego, św . Ma- 
rji M aggiore i św. Paw ła, gdzie u ro­
czystość odbyw a się w  taki sam  spo 
sób, jak w  bazylice św. P iotra.

Anegdoty.
Zmienność oplnjf.

Generał Chłopicki należał do najgło­
śniejszych w ojskow ych polskich na po 
czątku dziew iętnastego wieku. Podzi­
wiano jego m ęstwo, tw ardość jego cha­
rakteru, im ponow ała jego nieprzystęp- 
ność, m rukliw ość. pow tarzano niektóre 
jego odzywki, opryskliw e naw et w  roz­
mowie z wielkim księciem Konstantym  
Ale byw ało też i tak, że się przestaw ał 
podobać rodakom, a w ów czas padały 
pod jego adresem  uszczypiwości mocno 
złośliwe, szydercze i naw et obelżywe. 
Po przegranej polskiei w  r. 1831, krążył 
o Chłopickim w ierszyk w licznych od­
pisach, a brzm iący, jak następuje:
W szko le  Napoleona pól ży c ia  przepędził, 
W alcząc za obce bogi, krw i sw ojej n ie szczędził, 
O dy ojczyzna pow sta ła  o sw ą  daw ną postać, 
Mial pole zosta ć  w ielk im , lecz  w o la ł kpem

zostać..,
Zbyt po niemiecku.

W arto  przypom nieć ten charak tery  
styczny drobiazg historyczny: G dy A- 
dolf, hrabia Nassauski, został wyniesiony 
Ha cesarstw o, w ysłał do Filipa, króla 
Francuzów , obelżyw e pismo, pełne aż 
śm iesznych pogróżek. Filip zlecił kurie­
rowi piśmienną odpowiedź w  dwu sło­
wach. Na arkuszu papieru w ypisał du- 
żemi literam i: „Zbyt po niemiecku". — 
Szkoda, że zm arły Briand nie przypom ­
niał tej korespondencji zmarłem u mini­
strow i Stresem annow i, kiedy ten w Ge­
newie walił pięścią w  stół na posiedze­
niu Ligi Narodów, djalogując po nassau  
sku z arcyspokojnym  m inisterem  Zale­
skim.

rJerzy Kossowski,

Nawrócony grzesznik.
Zdarzyło się raz  tak, że chcąc w  zu­

pełnej ciszy skończyć daw no zaczętą 
powieść, uciekłem  z W a rszaw y 1 na „za- 
ritą deskam i" w ieś na Podkarpaciu, 
gdzie w  krótkim  czasie naw iązałem  
przyjazne stosunki ze sw ym i sąsiadami, 
m iędzy innemi z dróżnikiem  Stankiem, 
ctóry, jak się dowiedziałem , b y ł zapa- 
onym  radioam atorem .

Zapraszał mnie często mój now y 
znajomy na posłuchanie radja do swej 
niedalekiej chaty, ale nie m iałem  nigdy 
zbytniej ochoty iść tam. aby zakładać 
słuchaw ki na uszy i w ysłuchiw ać takiej 
czy  innej m uzyki, czy też takiego czy  
nnego odczytu. Nie byłem  nigdy zwo- 
ennikiem radja.

W  dniu 23 grudnia spotkałem  na dro­
dze dróżnika Stanka. Ukłonił mi się od 
niechcenia i już chciał przejść obok mnie, 
gdy go sam  zaczepiłem.

— Dokądże to, panie S tanek?
— Do K orczyny idę, bom tam  dał 

akum ulatory do ładow ania.
— A do czego panu potrzebne aku­

m ulatory?
— Jak  to ? !  — zdumiał się Stanek. 

— Przecież do mojego radja. P rzecie  na 
wigilję musi mi rad jo grać. Tożby się 
dzieciaki zapłakały! —• i poszedł szyb­
ko do Korczyny, odległej przeszło sie­
dem kilom etrów, nie bacząc, że droga 
była bardzo ciężka, bo śnieg leżał nie- 
tylko po rozpadlinach i roztopach, lecz 
i drogi zaw alił a przytem  w iatr dął pas­
kudny.

Było już zupełnie ciemno, kiedyśm y 
siedli do wigilii z moimi gospodarzami. 
Skrom na to była, prosta chłopska w ie­
czerza; jedliśmy we trójkę gaw orząc ze 
sobą półgłosem, tak  jakbyśm y się bali 
zmącić św iąteczną ciszę. Pajorow ie 
zachowali praw ie w szystk ie zw yczaje 
sw ych ojców, dzielili sie w ięc wigilijnem 
jedzeniem ze sw oją chudobą, nie zapo­
minając naw et o psie, w iernym  łańcu­
chowym  stróżu. Około godziny szóstej 
usłyszeliśm y, że ów B ryś jakoś mocno 
naszczekuje. W yszedł w ięc Pajo r do 
sieni, by  zobaczyć, kogo to w  św iętą 
noc Bozia prow adzi i za chwilę pow ró­
cił z dróżnikiem  Stankiem.

—  Pochw lony... Daj Boże w szyst­
kiego najlepszego... — m ówił dróżnik, 
otrzepując w  progu kożuch ze śniegu. 
Ja tu przyszedł, panie pisarzu, zw rócił 
się do mnie, bo chyba mi teraz  już nie 
odmówicie... P rzyszedłem , żeby w as 
prosić do nas na wigilję, moja baba cze­
ka z jedzeniem, bo my wiedzieli, że P a ­
jorow ie wcześniej jedzą.

Począłem  się w ym aw iać, że przecie 
już nie potrafię nic w ięcej przełknąć, że 
to przecie moi gospodarze nakarm ili 
mnie. mało powiem, do sy ta, ale nic nie 
pomogło. M usiałem się odziać w  ko­
żuch i poszedłem. Już na gościńcu do­
szły  mnie dźwięki jakiejś dziw nej mu* 
zyki. P rzystanąłem  i słuchałem , przy* 
puszczając, że to może złudzenie, gdyż 
zaw ieja nie ustaw ała  ani na chwilę. Ale 
nie. Słuch mnie nie mylił. Tak. To była  
muzyka.

—  Słyszycie, panie S tanek — zw ró­
ciłem się/ do dróżnika. — Coś tu gdzieś 
gra.

— To u mnie radjo — odparł Stanek 
z w ielką dumą w  głosie.

W eszliśm y do chaty . P rzyw ita łem  
się z żoną Stanka, pogłaskałem  po gło­
wie troje blondasów, niebardzo onie­
śmielonych widokiem „nieznanego pana 
z m iasta". I usiadłem razem  ze w szyst­
kimi do w ieczerzy. S tanek  zam knął 
aparat z chwilą, gdy tylko w szedłem  do 
chaty. Stankow a podała opłatki, p rzeła­
maliśmy się niemi, a potem byłem  zmu­
szony jeść w szystko, co tylko mi poda­
no. Kiedym się w ym aw iał, dow iedzia­
łem się, że jeżeli nie będę jadł, zaszko­
dzę dzieciom  i chudobie. A kiedyśm y 
skończyli się pożywiać, Stanek zapalił 
na drzew ku świeczki i zaczął m ajstro­
wać coś koło radja. P ó ty  kręcił,' póty 
szukał, aż znalazł. Z głośnika popłynęły 
czyste tony kolendy. I w tedy  Stankow a 
i Stanek, i ich dzieci poczęły śpiew ać 
także. Po  niedługiej chwili 1 ja p rzy łą­
czyłem  się do chóru.

I od tej chwili, wiecie państwo, na­
wróciłem  się. Lubię radjo. Lubię i u- 
znaję, 1 rozumiem, jaką rolę może i po­
winno odegrać, w  małej, chłopskiej cha­
cie.



Na w szystk o  byli przygotow ani Odezwa Ks. Prymasa w sprawie 
uroczystości papieskich.

O d czasn  do czasu  niepokoi sp o łeczeń stw o  nie­
m ieck ie  w iadom ość o  odkryw aniu  przez policję  
niem iecką tajnych sk tadów  broni c z y  to h itle­
r o w sk ic h  c z y  też  kom unistycznych . O dkrycie  
p o d cza s jednej z  c zę sty c h  rew lzy j p rzed staw io  
n e z o  pow yżej sam ochodu pancernego dow odzi 
4e partje w N iem czech posiadają uzbrojenie  

zupełn ie podobne do armji.

JEm . ks. k a rd y n a ł  p ry m as  Auyust 
Hlond z okazji p rzypadające j rocznicy  
w y b o ru  i koronacji Ojca św. P iu sa  XI 
w y d a ł  odezw ę następującej treśc i:

Z pow odu up ły w u  dziew ię tnastu  
w ieków  od odkupienia św ia ta  zapo­
wiedział Ojciec św . P ius XI na rok 
1933/34 czas  łaski, k tó ry  rozpocznie się 
w  niedziele pasyjną, dnia 2 kw ietnia  ro­
ku bieżącego, ą skończy  się poniedział­
kiem w ielkanocnym  roku  1934.

C ałe  chrześc ijańs tw o  poruszone zo­
s ta ło  tą  zapow iedzią  „roku św iętego". 
Z uwielbieniem i wdzięcznośc ią  z w ra ­
cają  się ku Stolicy P io trow ej oczy i s e r ­
ca ludów, sm aganych  niedolą i niepoko­
jem. C oraz  więcej pogłębia się, naw e t  
poza św ia tem  katolickim św iadom ość, 
że ra tunek  p rzy jść  musi s tam tąd , gdzie 
Piotr , czyli z Kościoła C hrys tusow ego , 
z prawdy, w ieczyste j  i z boskich źródeł 
łaski.

Namiestnikiem P a n a  Jezu sa  w  obec­
nej dobie jest z woli Opatrzności po­
s tać  w y ją tkow ej m iary , w ysoko  w y ra  
sta jąca  ponad czasy  swoje. Orlim lo­
tem unosi się ponad trag iczną  p rzec ię t­
nością bezradnej ludzkości. W  sw em  
wielkiem sercu  skupia bóle. pragnienia 
i tęskno ty  św iata .  Jak  słun ognis ty  idzie 
p rzed  narodam i nie schodząc na  ścieżki

Bezboiniciy odczyt pod ochroną policii.
Z całej Polski.

Zmarła zapisała ca ły  majątek na cele  
dobroczynne.

Poznań. —  Z m arła  w  Poznaniu  ś. p. 
'Aniela T w a rd o w sk a ,  w łaśc ic ie lka  k a ­
m ienicy p rz y  ul. P o d g ó rn e j  10a, ofiara 
bandyck iego  napadu  B artoszew sk iego , 
skazanego  za to na  śm ierć  p rzez  sąd 
do raźny . W  dniu 18 bm. śp. T w a d o w - 
sk a  opuściła szpital miejski, w k tó rym  
na sku tek  zadanych  przez  bandy tę  ran 
p rz eb y w a ła  od dnia 16 grudnia ub. roku. 
S tan  śp. T w ard o w sk ie j  by ł jednak na­
dal pow ażny. Nagle stan  jej zdrow ia 
się pogorszył i nastąpił  zgon. — Śp. 
Aniela T w a rd o w sk a ,  k tó ra  uchodziła za 
osobę bardzo  zamożną, p rzeznaczy ła  
c a ły  sw ó i m ajątek  na. rzecz  Związku 
T ow . D obroczynności „C ar itas" .  Zapis 
•obejmuje go tów kę, p ap ie ry  w a r to śc io ­
w e , kilka kamienic w  Poznaniu  i S za­
m otu łach  oraz  place budow lane w  P o ­
znaniu i Krakowie.
Śm ierć w eterana 1863 r. podczas obcho­

du 70-Iecla powstania.
Poznań . W  Poznan iu  w  czasie defi­

lady przed kościołem  k a ted ra lnym  w 
zw iązku z u ro c zy s ty m  obchodem 70-le- 
c ia  pow stan ia  s tyczn iow ego  zaszedł 
p rz y k ry  w ypadek .  W e te ran  Józef Kaj- 
zer. k tó ry  p rz y b y ł  specjalnie na u ro ­
czystość ,  w  chwili k iedy pochód ruszył 
do defilady p rz y  dźw iękach  orkiestr,  
upadł n a  ziemię i w  kilka chwil później 
w yz ioną ł ducha.

Najście bezrobotnych na las.
Kępno. Z S ie radza  donoszą, że w 

Tuliszkow ie bezrobotni w łościanie tłum­
nie obiegli las i zaczęli go w y rą b y w ać .  
P rz y b y ła  na miejsce służba fo lw arczna 
m usiała  ustąpić, poniew aż uzbrojony w  
siek iery  tłum zajął g roźną  postaw ę. Do­
piero policja w y p a r ła  napastn ików , p rzy  
czem  J e d e n  z policjantów o trzy m ał cię­
żki cios siek iera  w  głowę.

Żołnierze polscy woadll w  zasadzkę  
straży sow ieckiej.

Wilno. P rze d  kilku dniami zabłądzili 
na terenie pogran icznym  po stronie so­
w ieckiej trze j żołnierze polscy, k tó rzy  
pochw ycen i zostali przez patrol sow iec­
ki. Jak  się okazuje, wpadli oni w  zasadz­
kę. Żołnierze sow ieccy , ab y  zmusić 
w ładze  polskie do w y d an ia  zbiegłych 
na teren  polski .kilku żo łn ierzy  sow iec­
kich, urządzili zasadzkę , celem p rz y ­
ch w y cen ia  żo łn ierzy  polskich. W  zw ią ­
zku z fem odbyła  się narada  p rzed s ta ­
wicieli KOP-u i w ładz  adm in is tracy j­
nych, o raz  kom isarza  w ojskow ego so­
wieckiego, na której postanow iono w 
ciągu  48 godzin zwolnić za trzy m an y ch  
żo łn ierzy  polskich, w zam ian  w ładze 
polskie zobow iąza ły  się w y d a ć  żołnie­
rz y  sowieckich, k tórzy, jak się okazało, 
poszukiw ani są  za p rzes tęp s tw a  n a tu ry  
krym inalnej.

K rakow ski „D zw on N iedzielny" do­
nosi pod p o w y ższy m  ty tu łem  co nas tę ­
puje:

„Z B y czy n y  (parafia Jaw orzno) do­
noszą nam, że onegdai odbył się tam od­
czy t  niejakiego p. Tadeusza  W ien iaw y- 
Długoszew skiego. re d ak to ra  „W olnej 
Myśli" z W a rsz a w y ,  na tem at „Hiszpa- 
nja“ . O dczy t  ten w y w o ła ł  w  sferach 
tam tejszej dobrze m yślącej ludności naj­
w y ż sz e  oburzenie, by ł bow iem  jednym 
stekiem  o rd y narnych , w bo lszew ick ; 
sposób podanych  bluźnierstw , fałszów 
i bredni na tem at naszej św ięte j  w ia ry  i 
duchow ieństw a  nietylko w Hiszpanji, ale 
wogóle. M ów ca nie oszczędził niczego 
i nikogo, — jak bow iem  z treści przem ó­
wienia wynika, jest zdecydow anym  nie­
dowiarkiem .

Źe mógł się znaleźć tego rodzaju cz ło­
w iek  bluźniący P an u  Bogu i depczący  
w szystko ,  co św ięte ,  to w naszych  cza ­
sach nikogo nie dziwi, .sąsiadujemy 
w szak  z bolszew ikam i i w iem y, że oni 
na w ielką skalę eksportują  w św ia t  a 
p rzed ew szy s tk iem  do Polski bezbożnic-

TEATR ! SZTUKA.
TEATR POLSKI W  KATOWICACH.

„L ekkom yślna siostra" .
W  śro d ę  1 lutego w chodzi  na afisz w y b o r n a  

kom ed ia  P e r z y ń s k ie g o  „ L e k k o m y ś ln a  siostra**, 
k tó ra  na leży  do na j lepszych  u tw o r ó w  tw ó rc z o ­
ści d ra m a ty c z n e j  obecnej  dob y .  R e ż y s e r  p. B r y ­
liński, k tó rem u  p o w ie rzo n o  r e ż y s e r i ę  w y d o b y ­
w a  w sz y s tk ie  w a lo ry  tej ro z eśm ian e j  komedii ,  
w k tó re j  .a jduja  sz e ro k ie  pole do popisu c z o ­
łow e  sity n a sz eg o  d ra m a tu ,  w  osn b ach  pp. Bie- 
siadeckiej,  G rzębsk ie j ,  A rn o ld ta  G o d lew sk ieg o ,  
D om ańsk iego ,  W a s i l e w s k ie - o ,  Z b y sz ew s k ieg o  
D ek o rac je  ar t .  m a la rz a  S t .  W ę g r z y n a .

P o p o łu d n io w e  p rz e d s ta w ie n ie  „Kupiec  W e n e c k i"
W  c z w a r t e k ,  dnia 2. lu teg o  b r .  o godz. 16 

m alow nicze  a rcy d z ie ło  S z e k sp i ra  „K upiec  W e ­
n eck i"  w  p re m ie ro w e j  dosk o n a le j  o bsadz ie .  C e ­
ny miejsc  zniżone.

N ajb liższe prem jery.
W  p rzy g o to w an iu  pod k ie r o w n ic tw e m  p. reż.  

K ochanow icza  św ia to w e j  s t a w y  sz tu k a  W a t t e r s a  
i H opkinsa  . .A r t j ś c i"  o raz  „ T ry u m f  m e d y c y n y "  
(Dr. Knock) Romairts 'a  pod k ie r o w n ic tw e m  re- 
ż y se rs k ie m  p. B ry l ińsk iezo .

R E P E R T U A R :
Środa ,  dnia  1. 2. „L e k k o m y ś ln a  s io s t r a "  o 

godz. 20-tej — p re m je ra .
C z w a r t e k ,  dn ia  2 . 2. .Kupiec  W e n e c k i "  o  

godz. 16-tej.
C z w a r te k ,  dnia  2. 2. „P o d  z a r z ą d e m  p r z y ­

m u s o w y m "  o godz. 20-tej.
Sobota .  4. 2. „Kupiec W e n e c k i "  dla szkó l  o 

godz. 15 30.
Sobota ,  dn ia  4. 2. „L e k k o m y ś ln a  s io s t r a "  o  

20-tej.
R FPFR TU A R  NA PRO W INC JI:

P ią te k ,  dnia 3 2. „ P o ta s z  i P e r l m u t t e r "  w  
P s zc z y n ie  o godz. 19.30.

P o n ie d z ia łe k  dnia  6. lu te g o :  „ P o d  z a r z ą d e m  
p rz y m u s o w y m "  Bielsko o godz. 19.30.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino C ap ito l: ..M iasto  c u d ó w " .
Kino C asin o : „S ie rż a n t  X “ z Iw an em  M oźźn- 

chinem.
Kino C o losseum : „ P rz y g o d a  so b o tw ó ra "  i

a r c v z a b a w n a  kom edia .
Kino P a la c e :  ..U roda ż y c ia "  z  N o rą  N ey  i 

S am b o rsk im  — p ro lo n g o w a n y .
Kino U nion : „ S trz a ła  E ro sa " .

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino A pollo: I. Ż ona na  jedna  noc! — M ary  

 f, G lo ry  w  ro li g łó w n e j. U. C u d o tw ó rc a ,— z u d z ia -

odczyt w T aw o7żnie odby wai sIe w sali K i t ,
i Józe fem  W e g rz v n e m .  II. Flip i F lap  m ę ż o w ie  
i ż o n v  JIT W v s te o  o so h is tv  „Duo G aru l li"

Kino C o lo sseu m : t. S e rc e  na  ro zd ro żu . II. 
K re w  c y g a ń s k a  w ed łu g  o p e r y  „C arm an " .

ludzkiego obłędu, lecz w iodąc jasnemi 
drogami bożego p raw a . S ta ł się drogim i 
bliskim w szy s tk im  narodom, szczegól­
nie jednak naszemu. Nic dziwnego, że 
rocznica jego wyboru- i koronacji jest 
w śród  nas uroczystośc ią  rodzinną, nie­
mal narodow ą.

P rag n ę , ,  aby  tegoroczny  obchód ro ­
cznicy papieskiej s tanął na szczególnie 
w ysokim  poziomie i by  się dobitnie za ­
znaczył jako w stęp  do obrzędów  jubi­
leuszow ych, k tó re  późniejszem pismem 
bliżej określę. P rzew o d n ią  m yślą  obcho 
du papieskiego będzie szerzenie  w du­
szach i w  życiu  zb iorow em  K rólestw a 
Bożego, ugrun tow anego  na łaskach  i za­
sługach, k tó re  nam  C h ry s tu s  odkupie­
niem św ia ta  wyjednał.

W szy s tk ie  parafje p rzygo tu ją  na 
niedzielę 12 lutego u roczystość  papie­
ską. k tó rą  naw iązać  należy także do 
m om entów , tak silnie w  obecnej chwili 
dziejowej uw yda tn ia jących  wielką, pô  
tężną ideę pap iestw a, jako w ładczego  
ośrodka ładu i au to ry te tu ,  p raw d y ,  m o­
ralności 1 nadziei. D uszą zaś  obchodu 
będzie czcigodna i d roga osoba Ojca 
św.. k tórem u gorące  a oddane polskie 
se rca  w y p ra szać  będą błogosław ień­
stw o  Boże w  pracy , p rzerasta jące j  o- 
g rom em  sw oim  papieskie zadania mi 
nionych czasó w  i s iły  ludzkie.

tw o, a przez to bolszew izm . Ale co nas 
szczególn ie dziw i, oburza I gorszy, to 
ta okoliczność, że  tego rodzaju odczyty  
u nas w  P olsce bywają już w ygłaszane  
w obecności I pod osłoną policji pań 
stwov*ej, bo tak było w B yczyn ie I ja  
worznle, gdzie ten sam odczyt był w y ­
głoszony. Czy na to jest policja pań­
stw ow a, by się przysłuchiw ała bluźnłer- 
stwom .

Rów nież znamienna jest rzeczą, że

m iejscow ego „Strzelca" 1 to zaraz naza­
jutrz po odwiedzinach m iejscow ego ks. 
proboszcza, któremu Strzelcy składali 
serdeczne podziękowanie, że Ich za­
szczycił swoja obecnością.

Dowiadujem y sle. że sprawa ta zu­
pełnie słusznie dostała sle do rgk pro- 
kurtorjl państw ow ej 1 znajdzie tam s w ó j  
zasłużony epilog. Czekam y nań niecier­
pliwie. Tym czasem  z zadowoleniem  
przyjmujemy do w iadom ości, obietnice 
władz państw ow ych, że p. W ieniaw a- 
D ługoszew skl nie otrzym a już w ięcej 
pozwolenia na podobne w ystępy."

SiybkofC dziennikarska.
W  14 godzin po pożarze  w ielkiego o- 

krę tu  francuskiego  „Atlantic", londyń­
ska  gaze ta  „E vening  S ta n d a rd "  w y d a ła  
już num er z dokładnem i ilustracjami 
s trasznego  w ypadku .

Jak im  sposobem  s tać  się to m og ło?  
S koro  tylko dow iedziano się w  L o n d y ­
nie o n ieszczęsnym  pożarze , redakcja  
„Evening S ta n d a rd "  w y s ła ła  na miej­
sce aeroplan, na k tó rym  prócz pilota, 
zna jdow ał się jeden ze w sp ó łp ra co w n i­
k ó w  g aze ty  ł fo tograf redakc. Już  o 3 
po południu sam olot zna jdow ał się po­
nad palącym  się okrętem . O godz. 10 mi­
nut 5 klisza fo tograficzna zna jdow ała  się 
już w  redakcji, a w 20 minut później pier 
w sze  w y d an ia  „Evening  S ta n d a rd "  u k a ­

za ły  się już na mieście, w ra z  z fo to g ra ­
fiami i a r tyku łem , ob jaśn ia jącym  p rz e ­
bieg ka tas tro fy .

C iek aw y  szczegó ł:  samolot, p o ż y ­
czony przez  redakcję  w  celu szybkiej 
reporty ,  jest w łasnośc ią  p rzem ysłow ca,  
k tó ry  w  ostatn ich  trzech m iesiącach do­
robił się znacznego m ajątku  na  f a b ry k a ­
cji kółek do „vo  - yo".

Taki pośpiech m ożliw y  jest w  Ame­
ryce  a także w  Anglji, gdzie w y d a w n ic ­
tw a  gaze t nie są  tak  biedne —  jak u nas 
w Po lsce . D ochody gaze t polskich są 
tak nikłe, że nie w y s ta rc z ą  naw et na za ­
płacenie papieru, druku i robocizny. W  
takich w a ru n k ach  nie m oże b y ć  m ow y 
o „cudach"  w  gazeciars tw ie .

Bilans z dnia 31 grudnia 1931 r.
Spółdzielni Budowlanej z o. o. w Wodzisławiu
Aktywa

Kasa
Amortyzacja i odsetki 
Udziały 
Ruchomości 
Nieruchomości

537,53 
17895,77 

173,00 
20,00 

88167,3 s

106793,68

Udział
Udziały członków wystąp.
Wierzyciele
Rezerwa
Województwo Śląskie 
Zysk

Pasywa
8040.00
2650.00 
5032,20

689,00
90000,00

382,48

106793,68

W ielka Impreza sportow a Policyjnego  
Klubu Soortow ego.

W  osta tn ich  c z a sa c h  b a rd z o  ru c h l iw a  se k c ja  
c ię ż k o a t le ty cz n a  P o l icy jn eg o  Klubu S p o r to w e g o  
w  K a to w icach  — u rz ą d z a  1 lu tego  ! 9 ’ 3 r. po­
c z ą w s z y  od godz. 18 ej na sali P.  R zy c im m a  w  
K a to w ic a c n -B ry n c w ic  w ie ik ą  im p rezę  sp o r to w ą ,  
na  k tó rą  zos ta ła  z a p ro sz o n a  na lleprza  d r u ż y n a  
z ap aśn icza  w schodn ich  Niemiec z T o w .  Kraft  
S p o r t  Klub 06 z B ytom ia .  O b ie  d r u ż y n y  w a l ­
czy ły  m ięd zy  sobą  już d w u k ro tn ie  i k a ż d o r a z o ­
wo w y s z e d ł  P o l icy jn y  z w y c ię sk o .  T o  też  walki 
z ap o w iad a ją  się b a rd z o  in te resu jąco ,  z uwagi na  
to, iż sekc ja  c. a tle t .  P o l icy jn e g o  Klubu znaidu je  
się nadal  w  bardzo ,  d o b re j  fo rm ie  po  o s ta tn ich  
z w y c ię s tw a c h  i jako  taka  je s t  u w a ż a r a  jako  
n a jg ro ź n ie j s z y  zespó l  śląski.  D ru ż y n a  b y to m ­
sk a  p rz y je ż d ż a  w  e d u  z r e w a n ż o w a n ia  się w  
n a j lep szy m  sk ładzie .  A trak c ją  tej im p re z y  sp o r ­
towej jest  w y s t ę p  ju b i le u sz o w y  p o s t  poi. Mu- 
sioła  A u g u s ty n a ,  p ion iera  tej gałęzi sp o r tu  2 
okazj '  o b chodu  25-le niego jubileuszu sw ej  p r a ­
cy  w  a t le ty ce ,  k t ó r y  s to c z y  w a lk ę  z m 's t r z e m  
Po lsk i  na rok  1932 w  w a d z e  l ek k :e ! P .  Gonsio- 
rem. S o k ó ł  K a tow ice .  P o  z aw o d a c h  u rz ą d z a  
se k c ja  z a b a w ę  k a r n a w a ło w ą ,  p o łączo n ą  z róź- 
nemi w y s tę p a m i  a r ty s ty c z n e m u  tańcam i i n ie ­
spodz iankam i.  P r z y g r y w a *  b ęd z ie  p rz e z  c a ły  
c za s  tei  im p re zy  o rk ie s t ra  policyjna.  C z y s ty  d o ­
chód jes t  p r z e z n a c z o n y  na ro z w ó j  tej  gałęzi sp o r ­
tu. Z a rz ąd  prosi  o b y w a te l s tw o  i s y m p a ty k ó w
0 ła s k a w e  poparc ie .

Zaw ody bokserskie w  Rybniku.
R u ch liw a  se k c ja  b o k s e r s k a  p r z y  T o w .  girnn. 

„ S o k ó ł"  w  R y b m k u .  n iez raż o n a  o s ta tn iem  nie­
pow odzen iem  z M o ra w s k ą  O s t r a w ą  z a k a n ł rak -  
to w a ła  na p iątek .  3 lutego, s to su n k o w o  silną 
d ru ż y n ę  B o k se rsk ie g o  Klubu S p o r to w e g o  1929 
z K a tow ic-B nguc ic .  p rz y c z e m  z n a n y  zaw o d n ik
1 f a w o r y t  rybn ick i  K d o n k o  p rag n ie  w a lc z y ć  w  
6 run d ach  po 2 m inuty .  W alk i  te zan o w ia d a ją  
się  ró w n ie  c iekaw ie ,  jak p oorzedn ie .  Sktari  d ru ­
ż y n y  zo s ta ł  zmien iony .  W  w a lce  półciężkie!  
w y s tą p i  B aron ,  k tó r y  w  os ta tn im  czas ie  Pilnie 
t renu je  Z a w o d y  o dbędą  się w  Hotelu  „ Ś w ie r ­
k lan iec"  o godz. 7,30 w ieczorem .  W s tę p  od 50 
gr. do 1.50 zl.

S tan  człtonków
Dnia 1-go stycznia 1931 r. było 28 członków za 36 udziałami 
W ciągu roku wystąpiło 5 członków za 9 udziałami
Dnia 31-go grudnia 1931 r. pozostało 23 członków za 27 udziałami

Za Rade N adzorcy
Nowak

Za Zarząd
Tatarczyk

W y d a w n ic tw o :  Katolika P o lsk iego  G ń rn o ś '8 -  
zaka.  Gońca  Ś lą sk ieg o  Katolika  S lą sk iec o  I 
G w iazdk i  Sląskiei .  -  Zn '•edake 'e  o d p o w ia d a :  
F ra n c is ze k  Godula .  Król. Huta. — N a k l id c i r . : 
Z jednoczone  Wvdav .  u ic tw o G iz e t .  S p ó łk a  z ozr. 
odo Katowice ,  ul ś w  S t a n i s ł a w .  4 te! 14 — 14 

D ruk iem  D ru k a rn ia  Ś ląska  8  ka z oer .  odp.
K a to w ice  B atorego  2  — tel. 8-7SL


